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W 50 rocznice rewolucji 1005-1907 r.
Zakończenie sesji naukowej
13 bm. zakończyły się 4-dniowe obrady odbywającej się w Pałacu 

Kultury i Nauki im. J. Stalina w Warszawie, sesji naukowej, po­
święconej 50-leciu rewolucji 1905—1907 roku na ziemiach polskich.

W dalszej dyskusji nad referatami 
zabierali głos uczeni z zagranicy: 
Pracownik naukowy Instytutu Histo- 
j:11 Ukraińskiej Akademii Nauk F. 
k^ewczenko, prof. Uniw. w Bukaresz-

Mieszalnik surówki
Uiuchontieny w hucie im. Lenina

,13 bm. do bębna mieszalnika su­
rówki w hucie im. Lenina popłynęio 
pierwsze płynne żelazo. Nowy ważny 
°biekt stalowni kombinatu został 
Przekazany do normalnej eksploatacji.

Uruchomienie mieszalnika surówki 
— największego tego typu agregatu 
te hutnictwie polskim, pozwoli na po­
lepszenie pracy stalowni. Zadaniem 
tego obiektu będzie nie tylko maga­
zynowanie rezerw surówki wielko­
piecowej, ale równocześnie oczyszcza- 
f116 jej od nadmiernych ilości siarki 
* krzemu — składników wpływają- 
cych ujemnie na jakość stali.

Wypełnianie bębna mieszalnika, 
którego pojemność sięga ponad 1300 
ten płynnego żelaza, potrwa jeszcze 
kilkadziesiąt godzin.

cie N. Petrovici, czlonek-korespondent 
Niemieckiej Akademii Nauk prof. L. 
.Stern, dyrektor Instytutu Historii 
Białoruskiej Akademii Nauk prof. 
I. Krawczenko, kierownik Katedry 
Marksizmu - Leninizmu Litewskiej 
Akademii Nauk — P. Girdziauskie- 
ne, pracownik naukowy Instytutu Hi­
storii Partii F. Mucsi z Węgier oraz 
pracownik naukowy Instytutu Hi­
storii Partii F. Slapnicka z Czecho­
słowacji.

W toku dalszej żywej dyskusji, 
niezwykle serdecznie przyjęci przez 
uczestników sesji, zabrali głos w 
ostatnim dniu obrad weterani pol­
skiego ruchu robotniczego — uczest­
nicy walk rewolucyjnych 1905—1907 
roku — Tadeusz Radwański i Maria 
Pieczyńska-R ingo wa.

W godzinach popołudniowych 13 
bm. dokonano zamknięcia obrad. 
Fragmenty dyskusji, które dotyczyły 
udziału mas chłopskich w rewolucu 
1905—1907 r. podsumował kandydat 
nauk F. Tych.

Ogólnego podsumowania dyskusji 
dokonał kierownik Wydziału Histo­
rii Partii KC PZPR — Daniszewski.

^ cle/oneffi m  łle g e

Dary polskie dla nauki belgijskiej
U Października br. odbyła się w 

Muzeum Sztuk Pięknych w Liege 
(Belgia) uroczystość przekazania tę- 
teu Muzeum odlewów gipsowych 
brązowych drzwi romańskich z ka­
tedry w Gnieźnie oraz rzeźbionej ko­
lumny romańskiej z XII wieku ze 
S^zelna.

Te wielkie dzieła naszej sztuki ro­
mańskiej od dawna już budziły żywe 
zainteresowanie uczonych całego 
swiata, a zwłaszcza uczonych belgij- 
SKich ze względu na związki kultu- 
ralne między Polską a Liege we 
u czesnym średniowieczu.

W uroczystości uczestniczyli ze
strony belgijskiej gubernator prowin- 
CJ1 i burmistrz miasta Liege, a ze 
saony polskiej charge d‘affaires Pol- 

Rzeczypospolitej Ludowej w 
i ukseli ob. Cywiak. Dar przekazała 
etegacja polskich uczonych w skła- 
2ie: prof. prof. Aleksander Gieysztor, 
°zis,avv Kępiński, Stanisław Lorentz 

uliusz Starzyński. W imieniu de- 
egacii polskiej przekazując dar rzą-

Sztandar Z G  ZMP
dla pułku »Warszauja«

Z okazji Dnia Wojska Polskiego 
odbyła się uroczystość przekazania 
przoduj ącemii i Pułkowi Lotnictwa 
Myśliwskiego „Warszawa" sztandaru 
przechodniego Żarz. Gł. ZMP, ufun- 
dov anego dwa lata temu z okazji 
objęcia przez ZMP szefostwa nad 
wojskami lotniczymi.

Z okazji Dnia Wojska Polskiego 
zastępca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów NRD — gen. płk. Stoph oraz 
Szef Skoszarowanej Policji Ludo­
wej — gen. por. Hoffmann nadesłali 
na ręce min. Obrony Narodowej 
PRL — Marszałka Polski K. Rokos­
sowskiego depeszę z życzeniami.

Pomnik F. Dzierżyńskiego
stanie w Moskwie

Mo sk w a  (PAP). Kolegium Mini­
sterstwa Kultury ZSRR zatwierdziło 
Projekt monumentalnego pomnika 
Feliksa Dzierżyńskiego.

Pomnik przedstawiać będzie postać 
Dzierżyńskiego w pozycji stojącej. 
Dędzie ona umieszczona na wysokim 
postumencie, ozdobionym płaskorzeź­
bami obrazującymi fragmenty jego 
życia i wielostronnej działalności.

Pomnik wielkiego syna narodu pol­
skiego stanie w Moskwie w centrum 
placu im. Dzierżyńskiego w 1956 roku.

du polskiego przemówił prof. Lorentz. 
Ze strony belgijskiej przemówienie 
wygłosił dyrektor muzeum w Liege 
prof. Bosmant i ławnik do spraw 
kultury i sztuki miasta Liege prof. 
Gilbart. Ten ostatni, podkreślając 
ożywienie międzynarodowych stosun­
ków kulturalnych, stwierdził m. in., 
że rząd polski nie tylko w słowacn 
ale i w ważnych dla nauki czynach, 
jak obecny dar, przoduje w realizacji 
zasad współpracy międzynarodowej. 
Uroczystość zamknął koncert współ­
czesnej muzyki polskiej w wykona­
niu miejskiego kwartetu z Liege.

Od 14 do 16 października odbywać 
się będzie w Liege II kongres kultury 
walońskiej, w ramach którego wy­
głoszą odczyty uczeni polscy prof. 
prof. Gieysztor, Kępiński i Morelow- 
ski. S. G.

Uroczysta akademia w Warszawie
13 bm. wieczorem w sali kongresowej Pałacu Kultury i Nauki im. 

J. Stalina odbyła się akademia poświęcona 50 rocznicy walk rewo­
lucyjnych 1905 roku w Warszawie — zorganizowana przez Stołeczny 
Komitet Frontu Narodowego i WRZZ.

W prezydium zasiedli: sekretarz 
KC PZPR — Morawski, wicemar­
szałek Sejmu Ozga-Michalski, prze­
wodniczący CRZZ Kłosiewicz, wete­
rani walk rewolucyjnych 1905— 1 9 0 7  
roku.

Akademię zagaiła uczestniczka walk 
rewolucyjnych 1905 roku, członek 
prezydium PAN — prof. Natalia Gą- 
siorowska, po czym Wiktor Klosie- 
wicz wygłosił referat pt. „Warszawo 
w rewolucji 1905 roku“.

W. Kłosiewicz powiedział m. in.:
Zebraliśmy się dziś, by uczcić bo­

haterską pamięć bojowników rewo­
lucji 1905—1907 roku. W ich walce, 
pełnej przykładów bezgranicznego 
męstwa i bohaterstwa, jedno z czo­
łowych miejsc przypada klasie ro­
botniczej Królestwa Polskiego, a 
zwłaszcza ludowi pracującemu naszej 
stolicy — Warszawy. Siłę główną lej 
walki stanowiła klasa robotnicza, 
działająca w najściślejszym sojuszu 
z bohaterskim proletariatem rosyj­
skim.

W Warszawie rozległy się w przed­
dzień rewolucji strzały przy ulicy 
Dworskiej, gdzie Marcin Kaspizak 
bohatersko stawiał czoło carskim zbi­
rom broniąc drukarni SDKPiL. Tu 
najobficiej polała się na ulicach krew 
robotnicza, tu najmocniej okrzepły i 
zahartowały się w ogniu walki sze­
regi polskich rewolucjonistów. Tu du­
szą i mózgiem rewolucji byli nieu­
gięci rewolucjoniści Feliks Dzierżyń­
ski, Julian Marchlewski, Róża Luk­
semburg, Adolf Warski, których na­
zwiska przeszły na zawsze do hi­
storii jako niedościgły wzór rewolu­
cyjnego męstwa i poświęcenia.

W rewolucji 1905—1907 r. interes 
klasowy i interes narodowy splotły 
się w jedno, łącząc w jeden nurt 
walkę o wyzwolenie społeczne i wal­
kę o swobody demokratyczne z dą­
żeniami narodowo - wyzwoleńczymi. 
Przewodząca tej walce klasa robot­
nicza wysuwa się po raz pierwszy na 
czoło narodu, walcząc o wyzwolenie 
społeczne i narodowe.

Ramię przy ramieniu z proletaria­
tem polskim walczyli w Królestwie 
rewolucjoniści rosyjscy — członkowie 
Wojskowo-Rewolucyjnej Organizacji. 
Gdy w roku 1906 wrzenie rewolu­

cyjne ogarnęło pułki stacjonujące w 
Warszawie, władze carskie dla opa­
nowania sytuacji ściągnęły wojska z 
prowincji. Wówczas to żołnierze ścią­
gniętego z Łodzi pułku piechoty zło­
żyli na ręce swego dowódcy nastę­
pującą uchwałę:

„Odmawiamy pełnienia służby w 
Warszawie, gdyż przysłano nas tutaj 
dla poskromienia naszych towarzy- 
szy-żołnierzy z pułku wileńskiego. Nie 
wyjdziemy z obozu, jeżeli dowódca 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dla kolejarzy Wietnamu

W lipcu br. kolejarze wietnamscy odwiedzili Polskę, nawiązując z ko­
lejarzami polskimi serdeczne, przyjazne stosunki. Obe.cnńe kolejarze pol­
scy przekazali swym kolegom z Wietnamu io podarku — parowóz kolei 
wąskotorowej. Na zdjęciu: załadunek parowozu na statek „Narvik“, który 
wypływa w rejs do Wietnamu. f°t. CAF.

Na szerokim froncie skupu

153 pow iaty-p o n a d  90 proc.
Największe zaległości w żywcu i mleku

Spośród produktów, dostarczanych obecnie przez chłopów na obowiąz­
kowe dostawy, stosunkowo najlepiej przebiega skup zboża. Natomiast 
plany skupu żywca, mleka i ziemniaków w dalszym ciągu nie są w pełni 
realizowane. W dużej mierze wynika to stąd, że znaczna część prezj diów 
powiatowych i gromadzkich rad narodowych oraz pracowników skupu 
główną uwagę poświęcała w ostatnim czasie obowiązkowym dostawom 
ziarna, zaniedbując skup pozostałych produktów, potrzebnych na zaopa­
trzenie miast i ośrodków przemysłowych.

Roczny plan obowiązkowych dostaw zboża dla państwa wykonały w 90 
proc. już 153 powiaty.
Obowiązkowe dostawy zboża naj­

sprawniej przebiegają w wojewódz­
twach łódzkim i stalinogrodzkim.
Wszystkie powiaty tych województw 
przekroczyły już 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża dla państwa.

Natomiast chłopi takich woje­
wództw, jak olsztyńskie, koszaliń­
skie, gdańskie i szczecińskie zalega­
ją z dostawą znacznych ilości zboża.
Słaba dyscyplina dostaw w tych wo­
jewództwach wynika przede wszyst­
kim stąd, że prezydia GRN i PRN 
nie interesują się dostatecznie spra­
wami skupu, a aktywiści wiejscy nie 
rozmawiają z chłopami zalegającymi 
ze zbożem.

Niepokojącym objawem, obserwo­
wanym w wielu powiatach, zwolnio­
nych już od miarek i odsypów, jest

Dziś wybory do Rady Bezpieczeństwa
K om unikat delegacji polskiej 
po oświadczeniu przedstawiciela USA

NOWY JORK (PAP). 14 bm. Zgromadzenie Ogólne NZ dokona wyboru 
trzech niestałych członków Rady Bezpieczeństwa, sześciu członków Rady 
Społeczno-Gospodarczej oraz dwóch członków Rady Powierniczej. Wyboru 
niestałych członków Rady Bezpieczeństwa dokonuje się na okres dwóch 
łat w tajnym głosowaniu, większością dwóch trzecich głosów obecnych 
i głosujących delegatów. Ustępujący członkowie nie mogą być ponownie 
wybrani, zgodnie z postanowieniami Karty NZ.

Niestałe miejsca w Radzie Bezpie­
czeństwa powinny być obsadzane z 
uwzględnieniem zasady właściwej re­
prezentacji geograficznej. Z końcem 
br. wygasa kadencja Brazylii, Nowej 
Zelandii i Turcji. Powszechnie prze­
widuje się, że na miejsce Brazylii 
wybrana zostanie Kuba, a na miej­
sce Nowej Zelandii — Australia.
0  miejsce po Turcji ubiegają się — 
jak wiadomo — Polska i Filipiny. 
Zgodnie z artykułem 23 Karty NZ
1 porozumieniem londyńskim z 1946 
roku, miejsce Turcji powinno przy­
paść przedstawicielowi Europy wscho­
dniej, jednakże St. Zjednoczone na­
ruszając porozumienie londyńskie 
usiłują przeforsować kandydaturę Fi­
lipin.

Wicepremier N. Zelandii
w M o s k w ie

MOSKWA (PAP). 12 bm. przybył 
do Moskwy wicepremier i minister 
rolnictwa Nowej Zelandii K. Ho- 
lyoake.

Po trzyletniej kadencji z Rady 
Społeczno-Gospodarczej ustępują Au • 
stralia, Indie, Jugosławia, Turcja, 
USA i Wenezuela.

Wybory do tej Rady odbywają się 
tak samo jak do Rady Bezpieczeń­
stwa, z tym jednak, że ustępujący 
członkowie mogą być niezwłocznie 
ponownie wybrani. Przewiduje się, ze 
Kanada zastąpi Australię, Grecja — 
Turcję, Meksyk — Wenezuelę oraz 
że USA i Jugosławia zostaną wybra­
ne ponownie, a Indie albo pozostaną 
w Radzie, albo ustąpią miejsca Indo­
nezji.

Do Rady Powierniczej na miejsce 
Salwadoru typowana jest Gwatema­
la. Syria zostanie ponownie wybrana, 
bądź też zastąpiona będzie przez Bur- 
mę lub Liberię. Zasady wyboru do tej 
Rady są takie same jak do Rady Spo­
łeczno-Gospodarczej.

Komunikat 
delegacji polskiej

NOWY JORK (PAP). Jak już do­
nosiliśmy, delegacja polska 12 bm.

DZIELNY BIEGACZ
13.X godz. 7.30... „18“

staje na przystanku MDM. 
Wysiadam i proszę o poda­
nie paczek. Dostaję, ale nie 
wszystkie; tramwaj rusza, 
bańka ze śmietaną jedzie 
w kierunku pi. zbawicie­
la. Jestem bezradna. W 
tym momencie widzę, jak 
jeden z dwóch przechodzą­
cych chłopców, widocznie 
dążących do szkoły, bły­
skawicznie orientuje się 
w sytuacji, rzuca palto i 
książki koledze, a sam ru­
sza biegiem za tramwajem. 
W parę minut przynosi mi 
bańkę. Byłam tak tym 
wszystkim zdenerwowana, 
że nawet nie zapytałam 
go o adres, a tak bym 
chciała wyrazić mu swą 
wdzięczność, a rodzicom 
dzielnego chłopca podzię­
kować,

Stefania K.

66861
Pewna warszawianka o- 

trzymała telefon nr 66867. 
Należał on dawniej do 
Centr. Żarz. Rybołówstwa 
i — choć zmienił właścicie­
la — pozostał nadal w pa­
mięci i w notesach tere­
nowych pracowników te­
go resortu. Stąd — czę­
sto międzymiastowe wywo­
łania, propozycje hurto­
wej dostawy szczupaków. 
Ponieważ zainteresowania 
zawodowe obecnej właści­
cielki telefonu 66867 bliż­
sze są Homerowi i Sparcie, 
niż tarłu okoni lub na­
rybkowi karpia — warto, 
by rzeczony numer ofiaro­
wać raczej jakiemuś ichtio­
logowi lub rozesłać placów.

kom CZR aktualny numer 
centrali. Inaczej — grozić 
może „zawalenie'* planu 
połowów z powodu obiek­
tywnych trudności! (Pik). 

WYKOPKOWY 
SPOR

W pobliżu budynku cie­
płowni na Bielanach, już 
od trzech tygodni przeci­
nają ul. Grtbałowską i 
Barcicką rowy, które wie­
czorem zupełnie uniemo­
żliwiają chodzenie. A po­
wód jest rzeczywiście b. 
ważny, tao oto pod ziemią 
na jednej wysokości spot­
kały się przewody ciepło­
wni i gazowni. Oczywiś­
cie, nikt nikomu nie chce 
ustąpić i ludziska wpadają 
do rowów.

Trudno... są rzeczy któ­
rych w życiu nikt nie jest 
w stanie przewidzieć, ale 
które przy dobrej woli mo­
żna załatwić, bez dodat­
kowych „kosztów", płaco­
nych przez osoby trzecie.

PSIA DOLA
5 października br. wysze­

dłem na spacer na róg uli­
cy Chmielnej i Krajowej 
Rady Narodowej wraz z 
moją przyjaciółką „Miką" 
— czarną, podpalaną rat­
lerką. Suczka ta w czasie 
spaceru gdzieś mi się za­
gubiła i do dnia dzisiejsze­
go nie wróciła do domu. 
Bardzo łatwo jest ją po­
znać, gdyż nie ma przed­
nich ząbków. Tęsknię bar­
dzo.

Proszę więc o przyprowa­
dzenie suczki na ulicę 
Chmielną 91 m. 6.

Z poważaniem — Cziko.

zwołała konferencję prasową, w toku 
której dr J. Katz Suchy złożył oś­
wiadczenie w związku ze zgłoszeniem 
przez Polskę swojej kandydatury do 
Rady Bezpieczeństwa NZ. Po tej kon­
ferencji prasowej delegat USA Lodge 
ogłosił komunikat, w którym pole­
mizując z oświadczeniem delegacji 
polskiej występuje przeciwko kandy­
daturze Polski. Delegat USA wypo­
wiada się natomiast za kandydaturą 
Filipin.

W odpowiedzi na to delegacja PRL 
opublikowała następujący komunikat:

Delegacja polska uważa za ko­
nieczne ustosunkować się do oświad­
czenia złożonego przez przedstawicie­
la St. Zjednoczonych 12 bm. w 
związku z konferencją prasową prze­
prowadzoną w tym samym dniu przez 
delegację polską.

Delegacja polska nie chciałaby przy 
tym żadną miarą naruszać „ducha 
Genewy", na który powoływał się w 
swym oświadczeniu przedstawiciel 
St. Zjednoczonych. Jednakże zdaniem 
delegacji polskiej, „duch Genewy" 
obowiązuje w równej mierze wszyst­
kie państwa. Niestety, jakże daleka 
od tego „ducha" była niefortunna w 
tonie i treści próba przedstawiciela 
USA kwalifikowania kraju — człon­
ka ONZ pod kątem jego uczestnictwa 
w dziele utrzymania pokoju między­
narodowego w ramach Karty oraz 
przeciwstawienia jednego kraju dru­
giemu pod tym względem. Delegacja 
polska me uważa za właściwe dy­
skutować w tych warunkach na te­
mat swego wkładu do sprawy poko­
ju, wkładu, który jest powszechnie 
znany i doceniany. Delegacja polska 
nie ma też zamiaru pójścia w ślady 
delegacji St. Zjednoczonych i okre­
ślania kwalifikacji politycznych 
państw — członków ONZ.

Rzeczą istotną jest natomiast pod­
kreślenie, że delegat St. Zjednoczo­
nych w swym oświadczeniu z 12 bm. 
przyznał niedwuznacznie, iż w spra­
wie wyborów członków Rady Bez­
pieczeństwa kieruje się względami 
sympatii czy antypatii do danych 
państw z uwagi na ich ustrój poli­
tyczny. Jest to stanowisko niesłuszne, 
które nie służy sprawie porozumie­
nia i współpracy międzynarodowej. 
ONZ jest organizacją suwerennych 
państw o różnych ustrojach politycz­
nych i społecznych i przy rozdziale 
miejsc należy liczyć się z tym fak­
tem,

osłabienie tempa obowiązkowych do­
staw. Np. w pow. Białystok, który 
pierwszy w kraju przekroczył 90 
proc. rocznego planu odstaw zboża, 
do punktów skupu, napływają obec­
nie o wiele mniejsze ilości ziarna 
niż przewidują plany dzienne.

Znaczne zaległości powstały w o- 
bowiązkowych dostawach żywca i 
mleka. W większości województw, 
m. in. w woj. lubelskim, zaniedbano 
poza tym kontraktację zwierząt 
rzeźnych, przy jednoczesnym zbyt li­
beralnym stosunku do nielegalnego 
handlu i spekulacji mięsem.

Z obowiązkowych dostaw żywca 
nie wywiązują się należycie chłopi 
również i w tym miesiącu. Tylko ra­
dykalna poprawa w wykonywaniu 
dostaw żywca może spowodować, iż 
mieszkańcy miasta i ośrodków prze­
mysłowych przestaną odczuwać brak 
mięsa i tłuszczów.

Powstałe zaległości w żywcu ob­
ciążają najbardziej chłopów w woje­
wództwach lubelskim, krakowskim, 
białostockim a także w przodującym 
w skupie zboża woj. łódzkim. Wsku­
tek niewłaściwej pracy prezydiów 
rad narodowych i aktywistów wiej­
skich, uważających, że skup zwierząt 
rzeźnych można odłożyć na później, 
doszło do tego, że takie np. powiaty 
■ Kielecczyzny, jak Radom i Staracho­
wice, dawno już zwolnione od mia­
rek i odsypów, wykonały plany do­
staw żywca tylko w niewielkiej czę­
ści. Podobne dysproporcje powstały 
na Lubelszczyźnie oraz w woj. bydgo­
skim.

Rolnicy wymienionych woje­
wództw winni są także państwu naj­
większe ilości mleka. W niektórych 
powiatach należy wyrównać zaległo­
ści sięgające setek tysięcy litrów.

Słabo wciąż rozwija się skup ziem­
niaków. Szczególnie małe ilości 
ziemniaków skupuje się w woje­
wództwach olsztyńskim, koszaliń-

Kielecczyźnie i Ziemi Lubuskiej, chcn- 
ciąż w obu tych rejonach rozpoczęto 
wykopki o wiele wcześniej niż w 
województwach północnych.

P le n u m
KW  i W K W  PZPR
uj Warszaiuie

13 bm. obradowało w Warszawie 
połączone plenum KW PZPR i WX 
Woj. PZPR. Obrady poświęcone by­
ły omówieniu projektu 5-letniego pla­
nu rozwoju rolnictwa na terenie woj. 
warszawskiego oraz współdziałania or­
ganizacji partyjnej stolicy z organi­
zacją województwa w pracy nad 
podniesieniem produkcji rolnej oraz 
umocnieniem i dalszym rozwojem spół­
dzielczości produkcyjnej w woj. war­
szawskim.

Na obrady przybył członek Biura 
Politycznego KC PZPR J; Berman.

Uczestnicy obrad wysłuchali refe­
ratu pt. „Projekt 5-letniego planu 
rozwoju rolnictwa w woj. warszaw­
skim", który wygłosił sekretarz WKW 
PZPR Engel.

W dyskusji nad referatem głos za­
brało 21 uczestników.

Dyskusję podsumował J. Berman.
Uczestnicy obrad podjęli uchwałą 

zobowiązującą instancje i organiza­
cje partyjne stolicy i woj. warszaw­
skiego do wytężenia wszystkich sił 
w realizacji na swoim terenie zadań, 
postawionych przez IV Plenum KG 
PZPR.

Plenum KW w Lublinie
12 i 13 bm. obradowało w Lu­

blinie Plenum K.Woj. PZPR.
Podstawą dyskusji, w której wzię­

ło udział 20 osób, był referat pt. 
„Założenia projektu 5-letniego planu 
rozwoju rolnictwa w województwie 
lubelskim".

W dyskusji przemawiał uczestni­
czący w obradach członek Biura Po­
litycznego KC PZPR F. Jóźwiak-Wi- 
told.

Podsumowania dyskusji dokonał 
I sekretarz KW Bazyli Hołod.

Plenum jednomyślnie zatwierdziło 
przedstawiony w czasie obrad pro­
jekt 5-letniego planu rozwoju rolni-

skim i gdańskim. Podobnie jest na | ctwa w województwie lubelskim.

P rze ciw k o  broni a to m o w e j —  z a  w s p ó łp ra c ą  z  ob ozem  pokoju
Rezolucje konferencji labourzystów

LONDYN (PAP). .12 bm. uczestni­
cy dorocznej konferencji partii la- 
bourzystowskiej w Margate omawiali 
rezolucje dotyczące polityki zagra­
nicznej. Uczestnicy konferencji 
uchwalili m. in. rezolucję wniesioną 
przez przewodniczącego zw. zaw. gór­
ników, Jonesa.

„Konferencja — głosi rezolucja — 
wzywa rząd do podjęcia nowej ini­
cjatywy w zorganizowaniu rokowań 
między mocarstwami w celu osłabie­
nia napięcia w sytuacji międzynaro­
dowej oraz do likwidacji broni ma­
sowej zagłady w ramach powszech­
nego rozbrojenia przeprowadzonego 
pod sprawnie działającą kontrolą 
międzynarodową".

Następnie rezolucja stwierdza, że 
„uregulowanie sytuacji na Dalekim 
Wschodzie wymaga przyjęcia Chiń­
skiej Republiki Ludowej do ONZ, 
jak również usunięcia Czang Kai- 
szeka i głównych jego zwolenników 
z Formozy (Taiwan — przyp. red.), 
aby umożliwić mieszkańcom tej wy­
spy zadecydowanie o własnej przy­
szłości".

Rezolucja wzywa do „uregulowa­
nia sytuacji, jaka wytworzyła się 
między państwami arabskimi a Izra­
elem “ oraz apeluje do rządu brytyj­
skiego, by „uczynił wszystko, co leży 
w jego mocy, dla zjednoczenia Nie­
miec w drodze rokowań, w warun­
kach pokoju i wolności",

Uczestnicy konferencji uchwali’1 
również rezolucję wzywającą partię 
labourzystowską, by wymogła na rzą­
dzie „przywrócenie normalnych sm- 
sunków handlowych z Chinami i 
wszystkimi innymi krajami".

Przyjęcie uj N. Jorku
u M. Raszkowskiego

NOWY JORK (PAP). Przewodni­
czący delegacji PRL na X sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, wice- 
min. spraw zagr. M. Naszkowski wy­
dał 12 bm. kolację, na której obecni 
byli: min. spraw zagr. Jugosławii 
Popowicz, min. spraw zagr. Holandii 
Luns, przewodniczący delegacji 
Islandii Thors oraz ambasador ZSRR 
Malik.

W Kairze - w  1958 r.
konferencja krajów Azji 
i Afryki

LONDYN (PAP). Rząd egipski zgo­
dził się na to, by druga konferencja 
krajów Azji i Afryki odbyła się w 
Kairze w listopadzie 1956 r. Pierw­
sza konferencja tych krajów odbyła 
się w kwietniu br. w Bandungu.

W lipcu 1956 r. zostanie w Kairze 
otwarta wystawa, w której wezmą 
udział kraje Azji i Afryki.
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Delegacja WOKS
opuściła Warszawę

13 bm. opuściła Warszawę częś 
delegacji Wszechzwiązkowego Tow. 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WCKS), która bawiła w Polsce z 
okazji Dni Kultury Białoruskiej: min. 
Kultury BSRR G. Kisielów (przewod­
niczący delegacji); literaci białoruscy 
— P. Browka, J. Bryl, A. Kuleszów, 
F. Piestrak, I. Szamiakin i M. Tank 
oraz grupa solistów Białoruskiego 
Państwowego Teatru Wielkiego Opery 
i Baletu z ludową artystką ZSRR, 
laureatką Nagrody Stalinowskiej L. 
Aleksandrowską na czele.

Pozostała część delegacji, w skład 
której wchodzą artyści Białoruskiego 
Państwowego Akademickiego Teatru 
im. J. Kupały, przebywać będzie w 
naszym kraju jeszcze kilka dni.

320 tys. ludzi liczą wojska francuskie w Afryce Pin.

Dalsza debata nad sprawą Algeru
ui parlamencie francuskim

PARYŻ (PAP). W czwartek po południu 
wznowiło debatę nad sprawą Algeru.

Zgromadzenie Narodowe

Przemówienie
W. Klosieiuicza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
o wypra­nie spełni naszych żądań 

wienie pułku do Łodzi11.
Miejsce i znaczenie Warszawy jako 

historycznej stolicy ziem polskich 
przesądziło o awangardowej roli War­
szawy w stosunku do innych rewo­
lucyjnych ośrodków na ziemiach poi 
skich i o jej wyjątkowej roli w wal­
kach 1905 r. na obszarze całego im­
perium carskiego.

50 lat minęło od pamiętnych wy­
darzeń rewolucji 1905 r. niosących 
światu zapowiedź nowej ery.

Na nas spoczywa dziś zaszczytny 
obowiązek budowania własnymi rę­
kami dzieła, które było przedmiotem 
najgorętszych marzeń bojowników 
1905—1907 roku, które tak szczodrze 
zostało okupione ich bohaterską 
krwią.

L. Kruczkowski i A, Szyfman
na otwarciu Burgtheater
w W ie d n iu

W związku z uroczystością otwar­
cia nowoodbudowanego wiedeńskiego 
Burgtheater, udał się do Wiednia na 
zaproszenie kanclerza Austrii dr J. 
Raaba, prezes Zw. Literatów Polskich 
L. Kruczkowski.

W uroczystości weźmie również 
udział dyr. Państwowego Teatru Pol­
skiego A. Szyfman, który wyjeżdża do 
Wiednia 14 bm.

W . E  Ś W I A T A
•  LENINGRAD. Do portu leningradz- 

kiego zawinęły 12 bm. okręty wojenne pły­
nące pod flagą dowódcy floty brytyjskiej 
admirała M. Denny. 13 bxp, ,adm. M. Den­
ny zorganizował na lotniskowcu „Triumph“ 
konferencję prasową, na którą przybyli 
dziennikarze radzieccy i zagraniczni.

•  LONDYN.' Adm. Gołowko, który 
przybył do Portsmouth jako dowódca grupy 
radzieckich okrętów wojennych, przyjął 
12 bm. na pokładzie krążownika „SWier- 
dłow“ przedstawicieli prasy bielskiej.

9  NOWY JORK. Organizacja Legion 
Amerykański wezwała Kongres USA do 
zlikwidowania krajowej komisji do spraw 
UNESCO i „przeprowadzenia dochodzenia 
w sprawie działalności UNESCO".

Na liście mówców figurowało je­
szcze ok. 10 nazwisk.

Deputowani M. Ribeyre (niezależ­
ny z obszarów zamorskich) i M. Ra- 
bier (deputowany socjalistyczny z 
Oranu) wzywają rząd do ścisłego o- 
kreślenia jego „polityki integracji".

Deputowany postępowy b. min. P. 
Cot oświadczył m. in.: „Proponujecie 
politykę integracji narodowi, który 
jej nie chce. Decyzja o sytuacji Al­
geru nie należy do nas samych. Czy­
ście pytali naród, algerski o zdanie?.

Premier Faure replikował z ław 
rządowych: „Francja nie jest w Al- 
gerze mocarstwem panującym. Istnie­
je natomiast państwo francuskie, któ­
re obejmuje Alger".

„Skoro tak jest — odpowiada P. 
Cot — proponuję uchwalenie re­
zolucji stwierdzającej, że Alger- 
czycy mają dokładnie te same pra­
wa polityczne, gospodarcze i so­
cjalne, co Francuzi w Metropolii. 
Jeżeli tego nie będzie — będziemy 
musieli stwierdzić, że polityka in­
tegracji jest pułapką dla Algerczy- 
ków“.

Następnie przemawiał premier 
_Faure, uzasadniając raz jeszcze poli­
tykę rządową.

Omawiamy dziś — oświadczył 
premier — najpoważniejszy i naj­
trudniejszy do rozwiązania problem 
spośród tych, jakie stoją obecnie 
przed naszym krajem.

Analizując dzisiejszą sytuację w 
Algerze premier kładzie szczególny 
nacisk na „konieczność przywróce­
nia porządku". Z drugiej jednak 
strony nie sądzi, by można było od­
wlekać realizację wszelkich reform 
w oczekiwaniu na przywrócenie po­
rządku.

Przy sposobności premier Faure 
poinformował Izbę, że francuskie si­
ły zbrojne w Afryce Północnej wzro­
sły z 214 tys. do 320 tys. ludzi. 
Większa część tych sił przebywa 
właśnie w Algerze.

Podkreślając fakt „niezadowolenia 
pewnych warstw ludności Algeru" 
Faure wyraża pogląd, że środkiem 
zaradczym ma być właśnie „integra­
cja", która „powinna przede wszyst­
kim przybrać aspekt ekonomiczny".

D elegacja Rady Najwyższej ZSRR

zwiedziła Bośnię i Hercegowinę

W tym celu należy podjąć większe 
niż dotychczas wysiłki dla lepszego 
podziału dochodów i podniesienia 
stopy życiowej ludności, jak również 
dla uprzemysłowienia kraju i prze­
prowadzenia reformy rolnej w Al­
gerze. Rząd pragnąłby także ułatwić 
muzułmanom algerskim dostęp do 
stanowisk publicznych.

„Integracja polityczna" — dodał 
Faure — pociąga za sobą przynależ­
ność Algeru do Republiki Francu­
skiej. Mimo to rząd pragnie 'utrzy­
mać i rozwinąć lokalne instytucje 
algerskie.

MOSKWA (PAP). Przebywająca w 
Jugosławii delegacja Rady Najwyż­
szej ZSRR zwiedzała 11 bm. Bośnię 
i Hercegowinę. Członkowie delegacji 
gościli m. in. w Zenicy, gdzie obej­
rzeli największy w Jugosławii kom­
binat metalurgiczny. Przewodniczący 
ludowego komitetu rejonowego w Ze­
nicy Ilia Materie wydał obiad na 
cześć delegacji radzieckiej.

11 bm. wieczorem delegacja Rady 
Najwyższej ZSRR z przewodniczącym 
Rady Związku A. P. Wolkowem na 
czele przybyła do Sarajewa.

Przewodniczący Ludowej Skupsz- 
czyny Bośni i Hercegowiny Dżuro 
Pucar - Staryj podejmował gości ra­
dzieckich kolacją.

W czasie przyjęcia Dżuro- Pucar - 
Staryj oraz A. P. Wołkow wygłosili 
przemówienia.

Pucar - Staryj wyraził zadowolenie 
z powodu tego, że może gościć człon­
ków Rady Najwyższej ZSRR oraz 
stwierdził m. in., iż „stosunki ra­
dziecko - jugosłowiańskie ku ' Wiel­
kiej naszej radości z każdym dniem 
się polepszają".

Odpowiadając na przemówienie 
przewodniczącego Ludowej Skupsz- 
czyny Bośni i Hercegowiny, A. P. 
Wołkow powiedział m. in.:

„Szczególne znaczenie dla nas ma­
ją wzajemne kontakty Rady Najwyż­
szej ZSRR z Ludową Skupszczyną. 
Nawiązujemy tu do historycznych 
więzi i stosunków, powstałych już 
uprzednio. Jeśli mówimy o trudnym 
okresie w stosunkach między naszy­
mi krajami, nie czynimy tego dla 
szukania winnych. Winowajcy są 
znani. Mówimy o tym dlatego, że 
stosunki między narodami Jugosławii 
i Związku Radzieckiego mogą i po­
winny być bardziej mocne i trwałe 
niż uprzednio".

Na • zakończenie A. P. Wołkow 
wzniósł toast za nienaruszalną przy­
jaźń bratnich narodów Z w. Radziec­
kiego i Jugosławii.

&
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Mięso a prawomyślność
Jaki jest w Ameryce związek 

przyczynowy między zagadnieniem 
bezpieczeństwa państwa a spożywa­
nym przez obywateli mięsem? Wy­
dawałoby się żaden. Mięso i bezpie­
czeństwo? Przecież to śmieszne.

Śmieszne, ale prawdziwe. Przynaj­
mniej tak sądzić należy na podsta­
wie miarodajnej książki wybitnego 
prawnika waszyngtońskiego, Yarmo- 
linsky‘ego — „Case Studies in Per- 
sonnel Security", czyli „Przykłady 
badań prawomyślności urzędników".

Adam Yarmolinsky był przez sze­
reg lat aplikantem sędziego Sądu 
Najwyższego, Stanley Reeda i książ­
kę swoją wydal jako owoc współ­
pracy stu wybitnych prawników 
amerykańskich, którzy dokładnie 
przestudiowali 230 wypadków takich 
badań. Z tej liczby 50 przykładów 
zostało opublikowanych. Dotyczą one 
personelu urzędów państwowych, 
pracowników zakładów przemysłu 
wojennego, marynarzy marynarki 
handlowej, pracowników instytucji 
wojskowych etc. Książka po prostu

referuje jeden wypadek za drugim, 
pozostawiając czytelnikom wyciąga­
nie własnych konkluzji.

I oto, jak formułuje Yarmolinsky, 
„aspekt bezpieczeństwa w inspekcj. 
mięsnej".

,,Oskarżony o należenie niegdyś do par­
tii kom unistycznej, obyw atel X był przez 
38 lat państwowym  inspektorem  m ię­
snym. W czasie przesłuchiwania go przez 
urząd badający po 38 latach jego  prawo- 
m yślność w ysunięto argument, że obda­
rzony złą wolą inspektor mógł wszak 
w ykorzystać czas sw ej inspekcji w za­
kładach m ięsnych, pow odując psucie się 
mięsa i trując tysiące Am erykanów. 
„ P rzecież m ógłby pan w ejść do chłodni 
ze strzykawką pełną jakiegoś płynu i do­
konać zastrzyku igłą w mięso, które zosta­
łoby w ten sposób zarażone" — pow ie­
dział dosłownie oskarżyciel.

Inspektor m ięsny został zawieszony w 
urzędowaniu bez poborów  na okres 11 
m iesięcy, aż zatrudniający go urząd za­
decydował, że po doświadczeniach 38 lat 
żadne zatrucie mięsem ze sir orty tego in­
spektora narodowi am erykańskiem u nie 
grozi.

Komentarze zbyteczne. Czytelnicy 
sami wyciągną konkluzje.

W 1956 r . - w  Jugosławii
pierwszy cyklotron

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Belgradu:

Jak podaje dziennik „Politika", w 
Zagrzebiu prowadzone są przygoto­
wania do utworzenia przy instytu­
tach lekarskich i innych, specjalnych 
ośrodkow, które będą badać możli­
wości praktycznego stosowania izo­
topów promieniotwórczych. Przypusz­
cza się, że do końca br. powstaną 
cztery takie ośrodki. Będą one współ­
pracowały z Instytutem Fizyki Ato­
mowej im. Rudżera Boszkowicza w 
Zagrzebiu. Przy instytucie tym u- 
tworzony zostanie specjalny komitet 
do koordynowania prac nad prak­
tycznym zastosowaniem energii ato­
mowej w dziedzinie medycyny i bio­
logii.

Izotopów radioaktywnych dla po­
trzeb badawczych i praktycznj^ch do­
starczać będzie częściowo Instytut 
Fizyki Atomowej w Zagrzebiu. W ro­
ku przyszłym uruchomiony zostanie 
pierwszy w Jugosławii cyklotron.

O b c e  s a m o l o t y
naruszyły obszar powietrzny

SOFIA (PAP). Bułgarska Agencja 
Telegraficzna podała komunikat, któ­
ry stwierdza m. in.:

W nocy z 5 na 6 bm. dwa obce 
samoloty wtargnęły do obszaru po­
wietrznego Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej. Samoloty przelatując nad nie­
którymi miejscowościami południo­
wej i zachodniej Bułgarii zrzuciły 
ulotki o treści oszczerczej i prowo­
kacyjnej, po czym zawróciły.

Rząd Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej przypominając nieszczęśliwy wy­
padek izraelskiego samolotu pasażer­
skiego, stwierdza w związku z tym. 
że „jeżeli naruszanie obszaru po­
wietrznego Bułgarii będzie powtarzać 
się nadal, organy powołane do ochro­
ny granic i zapewnienia bezpieczeń­
stwa naszej ojczyzny zastosują wszel­
kie środki, jakie będą uważały za nie­
odzowne, a całą odpowiedzialność za 
następstwa poniosą inicjatorzy tych 
aktów".

Udział Iranu w  pakcie b a g d a d z k i a n

grozi poważnymi konsekwencjami
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Teheranu:
Wicepremier Iranu Hamzavi oświadczył na konferencji prasowej W 

Teheranie, iż premier Hossein Ala przesiał na ręce premiera Iraku Nurt 
Saida pismo zawiadamiające o przystąpieniu Iranu do paktu zawartego 
między Irakiem a Turcją, powołując się na artykuł 5 paktu.

NOWY JORK (PAP). Departament 
Stanu USA opublikował oficjalne o- 
świadczenie, w którym wita z zado­
woleniem decyzję rządu Iranu o 
przystąpieniu do paktu bagdadzkiego, 
który nazywany jest w oświadczeniu 
„porozumieniem regionalnym".

LONDYN (PAP). Dyplomatyczne 
koła londyńskie wyraziły zadowolenie 
z powodu decyzji Iranu o przystą­
pieniu do paktu militarnego na Środ­
kowym Wschodzie.

PARYŻ (PAP). Obserwatorzy 
wielu dzienników paryskich przy­
znają, że tzw. pakt bagdadzki wy­
mierzony jest przeciwko Zw. Ra­
dzieckiemu. Jednakże dzienniki 
prawicowe, jak „Echos" i „Aurorę" 
usiłują zamaskować agresywny 
charakter tego paktu bezpodstaw­
nymi twierdzeniami, jakoby pakt 
ten można było uznać za „krok 
obronny".
KAIR (PAP). Prasa egipska zamie­

szcza na czołowych miejscach wiado­
mości o decyzji rządu Iranu w spra­
wie przyłączenia się do bloku militar­
nego na Bliskim Wschodzie oraz o 
oświadczeniu rządu radzieckiego do 
rządu Iranu.

„Al-Ahram“ podaje te informacje 
pod tytułem na całą kolumnę: „Ro­
sja protestuje przeciwko przyłączeniu 
się Iranu do paktu turecko-irackie- 
go". Zdaniem tego dziennika, „przy­
stąpienie Iranu do paktu turecko - 
irackiego jest poważnym imperiali­
stycznym posunięciem".

Komentarz dziennika „Prawda“
MOSKWA (PAP). Fakt, że Iran zo­

staje wciągnięty do bloku wojsko­
wego — pisze wczorajsza „Prawda" 
— jeszcze raz ujawnia cały fałsz za­

warty w postępowaniu pewnych 
państw, które w słowach wypowiada­
ją się za zachowaniem „ducha Gene­
wy", natomiast w rzeczywistości or­
ganizują agresywne bloki wojskowe, 
wciągając do nich inne kraje. Dzia­
łalność tych państw wskazuje na to, 
że kontynuują politykę „zimnej woj-* 
riy", politykę, której celem jest me 
osłabienie, lecz wzmożenie napięcia 
w sytuacji międzynarodowej".

Zw. Radziecki zawsze szanował su­
werenność i niezależność Iranu. W 
ciągu wielu lat Zw. Radziecki i Iran 
łączyły więzy przyjaźni, a układy za­
warte przez oba kraje przyczyniały 
się do utrwalenia neutralności Iranu 
i jego niezależności.

Jak wiadomo, przyjazne stosunki 
radziecko - irańskie zacieśniły się 
ostatnio. Tym bardziej więc radziec­
ka opinia publiczna nie moża 
przejść do porządku dziennego nad 
projektowanym wciągnięciem Ira­
nu do bloku wojskowego wymie­
rzonego przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Tego rodzaju krok za 
strony Iranu jest pogwałceniem ra­
dziecko - irańskiego układu o gwa­
rancji i neutralności z 1927 roku. 
Jest on nie do pogodzenia ze zobo­
wiązaniami międzynarodowymi rzą­
du irańskiego.
Zw. Radziecki nie może nie wy­

ciągnąć należytych wniosków z 
kształtującej się obecnie sytuacji.

Z chwilą przystąpienia do bagdadz­
kiego paktu wojskowego Iran znaj­
dzie się na równi pochyłej.

To jednostronne posunięcie jest na 
rękę pewnym kołom zagranicznym, 
ale sprzeczne jest z interesami na­
rodu irańskiego i interesami pokoju 
oraz nie rokuje Iranowi nic dobrego.

0 POKOJOWE WYKORZYSTANIE ATOMU
Dyskusja w Komisji Politycznej OM Z

NOWY JORK (PAP). 12 bm. w Komisji Politycznej toczyła się w dal­
szym ciągu ogólna dyskusja nad sprawą wykorzystania energii atomowej 
w celach pokojowych.
Pierwszy zabrał głos przewodni­

czący Międzynarodowej Konferencji 
Naukowo-Technicznej do spraw po­
kojowego wykorzystania energii ato­
mowej (konferencja ta jak wiadomo 
odbyła się w Genewie w sierpniu 
br.) dr Bhabha (Indie). Dr Bhaibha 
omówił osiągnięcia w dziedzinie wy­
korzystywania energii atomowej w 
przemyśle energetycznym oraz zna­
czenie rozwiązania tęgo problemu 
dla krajów słabo rozwiniętych go­
spodarczo. Nasza cywilizacja — po­
wiedział dr Bhabha — nie może się 
wiecznie opierać na jednym tylko 
rodzaju paliwa; uran i tor mogą się 
przyczynić do stałego rozwoju pro­
gramu energetycznego w ciągu wielu 
wieków.

Dr Bhabha omówił osiągnięcia sze­
regu krajów, w tym Z w. Radzieckie­
go, w dziedzinie otrzymywania izo­
topów uranu, stosowania ich w me­
dycynie i biologii.

Sukces konferencji naukowo- 
technicznej w Genewie — oświad­
czy! dalej mówca — był przede 
wszystkim wynikiem osłabienia 
napięcia międzynarodowego i ko­
rzystniejszej atmosfery, jaka po­
wstała po konferencji szefów rzą­
dów czterech mocarstw; sukces 
międzynarodowej konferencji nau-

Ostra krytyka rządu Harahapa
w  parlam encie indonezyjskim

S. L.

W yjaśnienie tajemnicy
W artykule wstępnym, omawiają­

cym wyniki ostatnich wyborów par­
lamentarnych w Indonezji, angielski 
dziennik „Manchester Guardian" pi­
sze 7 bm.:

„Wybory stały się katastrofą dla indo­
nezyjskich  socjalts ów i ich przyw ódcy  
p. Sjahrira. Podobnie jak w Indiach, so­
cjalistom nie udało się uzyskać żadnego 
poparcia wśród ludności, choć mają oni 
w sw ej partii wielu zdolnych i zdyscypli­
nowanych m łodych ludzi. Tajemnicą p o ­
zostaje, dlaczego w yborcy w większości 
państw azjatyckich tak regularnie od­
mawiają poparcia socjalistom, podczas 
gdy komuniści mają u nich pow odze­
n ie".
Podejmujemy się wykryć „tajem­

nicę", która zdaniem angielskiej ga­
zety jest zagadką nie do rozwiąza­
nia.

Tak zwane partie „socjalistyczne" 
w Indonezji, Indiach czy w niektó­
rych innych krajach Azji nic wspól­
nego z socjalizmem nie mają. Są to 
partie burżuazyjne, częstokroć bar­
dzo prawicowe, a z reguły ściśle za­
leżne od kół kapitalistycznych Sta­
nów Zjednoczonych.

Narody państw azjatyckich coraz 
lepiej odróżniają frazesy „socjalisty­
czne" tych partii od sympatii pro- 
amerykańskich ich przywódców. I 
najzwyczajniej na kandydatów tych 
partii nie głosują.

A „zdolni i zdyscyplinowani mło­
dzi ludzie" niewiele tu mogą po­
móc, gdy ich więzy z ambasadami 
amerykańskimi są coraz bardziej wi­
doczne. GAMMA

• •• Żeby dwoje chciało na raz
Jak donosi amerykańska agencja 

prasowa UP tzw. parlament kuomin- 
tangowski powziął uchwalę w spra­
wie natychmiastowego zakończenia 
stanu wojny — a co za tym idzie, 
nawiązania normalnych stosunków 
dyplomatycznych — z Niemcami za­
chodnimi. Jednakże na drodze reali­
zacji tej uchwały pojawił się szko­
puł.

Według informacji organu kół taj­
wańskich „China Daily News" Bonn 
bynajmniej nie kwapi się do nawią­
zania stosunków z „rządem" Czang 
Kai-szeka. Natomiast chętnie zawarł­
by takie porozumienie z Chinami 
Ludowymi.

Tak, tak, już Boy powiedział, że z 
tym największy jest ambaras, żeby 
dwoje chciało na razi Dan.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Djakarty:

12 bm. w parlamencie indonezyj­
skim rozpoczęła się debata nad o- 
swiadczeniem rządowym, które zło­
żył 7 bm. premier Indonezji Hara- 
hap-.

Na posiedzeniach, które odbyły się 
12 i 13 bm., większość deputowa­
nych wystąpiła z ostrą krytyką poli­
tyki rządu.

Zastępca sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partii Indonezji 
Lukman oświadczył, że rząd obecny 
jest słaby, ponieważ nie są w nim 
reprezentowane takie wielkie partie, 
jak Narodowa i Komunistyczna. 
Wskazał on na konieczność utworze­
nia prawdziwego narodowego rządu 
koalicyjnego, opierającego się na ca­
ły m narodzie.

13 bm. prasa indonezyjska opubli­
kowała oświadczenia Centralnej Fe-

Piertusi oficeroiuie 
Wehrmachtu zarfi.-niemieckiego

BERLIN (PAP). Dońskie minister­
stwo wojny potwierdziło, że powoła­
ni już zostali pierwsi oficerowie do 
Wehrmachtu zach. niemieckiego.

Agencja Associated Press donosi, 
że mają oni objąć kierownictwo nad 
biurami werbunkowymi armii bon- 
skiej, które rozpoczną natychmias: 
rekrutację do pierwszych oddziałów 
armii zach. niemieckiej w liczbie 150 
tys. żołnierzy.

Biura werbunkowe zostaną założo­
ne we wszystkich większych miastach 
zach. niemieckich: Kilonii, Hambu? ■ 
gu, Lubece, Hanowerze, Bremie. 
Duesseldorfie, Dortmundzie, Essen, 
Kolonii, Kassel, Monachium itd.

deracji Zw. Zaw. Indonezji oraz wie­
lu organizacji chłopskich, kobiecych 
i młodzieżowych, domagające się dy­
misji obecnego rządu indonezyjskie­
go.

DJAKARTA (PAP). Sekretarz ge­
neralny partii Mas jurni, Mohammed 
Natsir w wywiadzie udzielonym a- 
merykańskiej agencji prasowej AP 
oświadczył, że partia ta nie może 
mieć żadnej nadziei na uzyskanie 
większości w nowym parlamencie, 
ani też na to, że wyjdzie z wyborów 
jako partia najsilniejsza.

Z nieoficjalnych danych ogłoszo­
nych 12 bm. wynika, że partia naro­
dowa zdobyła w wyborach do par­
lamentu 7.440 tys. głosów, partia 
Masjumi — 6.790 tys., partia „Nah- 
datul Ulama" — 6.270 tys., a partia 
komunistyczna — 5.810 tys. głosów 
Około 2 min. przypadają na pozosta­
łe partie i ugrupowania polityczne.

Grupa deputowanych do parla­
mentu ubiegłej kadencji wystąpiła 
12 bm. z żądaniem utworzenia rządu 
przejściowego, na którego czele sta­
nąłby prezydent Soekarno, oraz u- 
stąpienia gabinetu Harahapa.

I l o s o a u n i c
obligacji NPRSP

Wykaz obligacji NPRSP wylosowanych 
13 bm. do premiowania.

Zł 10.000 nr 717024.
Zł 5.000 nr nr 53363 198635 511437 813328
Zł 1.000 nr nr 22397 22398 80223 144179 1G6789 

1S8638 216811 299991 334415 400363 511433 543334 
59G747.

Zł 500 nr nr 677? 56130 61742 61749 68659
76S53 105928 144173 166786 203207 222222 231463 
240874 240877 296433 353194 354325 393502 393505
400366 453426 455538 491511 533623 573580 619958
633668 633669 642656 717030 785110 813330 852021
852026 852027 905975 905979 915971 970937 972183
975095.

Ponadto wylosowano 97 premii po zł 250, 
oraz 1.014 premii po zł 150.

kowo-technicznej był także wyni­
kiem dobrej woli krajów uczestni­
czących w tym wielkim przedsię­
wzięciu.
Następnie zabrał głos przedstawi­

ciel Australii Spender, który podkre­
ślił, że w dyskusji nad sprawą poko­
jowego wykorzystania energii ato­
mowej -należy - -zająć. się ... również 
aspektami politycznymi tego proble­
mu. Spender oświadczył, że Austra­
lia jest niezmiernie zainteresowana 
w pokojowym stosowaniu energii a- 
tomowej, ponieważ posiada bogate 
złoża uranu i jest przekonana, że 
nowa technologia atomowa przy­
spieszy rozwój kraju. Spender mówił 
o współpracy w dziedzinie wykorzy­
stania energii atomowej między Au­
stralią i innymi krajami, współpra­
cy opartej na dwustronnych porozu­
mieniach.

Przedstawiciel Australii wypo­
wiedział się za zwołaniem w przy­
szłości następnej konferencji nau­
kowej, jednakże wyraził pogląd, iż 
termin jej powinien być określony 
później w zależności od dalszych 
osiągnięć w dziedzinie pokojowego 
wykorzystania energii atomowej. 
Zaproponował on również omówie­
nie sprawy zwołania konferencji w 
ściślejszym gronie, poświęconych 
specjalnym problemom, jak na 
przykład stosowanie izotopów ra­
dioaktywnych w medycynie lub w 
rolnictwie.
Spender poparł przedstawiony 

przez St. Zjednoczone projekt statu­
tu Agencji Międzynarodowej.

W końcu posiedzenia przemawiał 
przedstawiciel Peru Belaunde. Zgo­
dził się on z zasadą pokojowego wy­
korzystania energii atomowej i we­
zwał delegatów, aby uczynili wszy­
stko co w ich mocy, by zgłoszone 
trzy projekty rezolucji połączyć w 
jedną rezolucję. Beiaunde wypowie­
dział się przeciwko tej części rezolu­
cji radzieckiej, która proponuje, aby 
Międzynarodową Agencja Atomowa 
powstała w ramach ONZ.

NOWY JORK (PAP). Komisja 
Prawna ONZ 49 głosami przy 3 
wstrzymujących się (Australia, Ku­
ba, Unia Południowo-Afrykańska) 
uchwaliła poprawkę do statutu Ko­
misji Prawa Międzynarodowego, w 
myśl której jej stała siedziba zostaje 
przeniesiona z Nowego Jorku do Ge­
newy. Rezolucję w tej sprawie — 
zgodną z zaleceniami samej Komisji 
Prawa M iędzynarodowego — zgłosi­
ły: Afganistan, Holandia, Panama, 
Szwecja, Syria .i Urugwaj*

Amnestia w ZSRR
Ułatwienia w pem c;e do kraju

MOSKWA (PAP). Jak już podawa­
liśmy, „Izwiestia" z 1 września br. 
zamieściły dekret Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR o amnestii dla o- 
bywateli radzieckich, którzy w la­
tach 1941—1945 współpracowali z o- 
kupantami.

Amnestia nie dotyczy zbrodniarzy
skazanych za mordowanie i torturo­
wanie obywateli radzieckich.

Amnestia obejmuje również oby­
wateli radzieckich przebywających o- 
becnie za granicą, którzy w latach 
I94i—-1945 poddali się nieprzyjacielo­
wi lub służyli w armii niemieckiej, 
policji albo specjalnych formacjach 
niemieckich. Zwalnia się od odpowie­
dzialności również i tych obywateli 
przebywających za granicą, którzy w 
okresie wojny zajmowali kierownicze 
stanowiska w stworzonych przez oku­
pantów organach policji, żandarmerii 
oraz instytucjach propagandowych, 
w tym również obywateli wciągnię­
tych po wojnie do organizacji anty­
radzieckich, jeśli w późniejszym o- 
kresie odkupili swą winę działalno­
ścią patriotyczną lub przyznali się 
do winy i wyrazili skruchę.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
poleca Radzie Ministrów ZSRR pod­
jąć kroki w kierunku ułatwienia o- 
bywatelom radzieckim i członkom 
ich rodz.n, bez względu na posiadane 
przez nich obywatelstwo, przyjazdu 
do ZSRR oraz otrzymanie pracy.

T e le fo n e m  z  R z y m u

Szpadziści wygrywają tylko z Austrią
Nasza szpada telefonuje nam z R zy-, obozie, by stanąć na planszy w najlepszej 

mu mistrz Polski J. Pawłowski — wypa- kondycji. Nasi zawodnicy są zdrowi.
rSic- cl'j nn TaimfinioK . „i r>n„.w,n ... _ *dla słabo. Zawodnicy nasi zaczęli wpraw­
dzie b. dobrze zwyciężając AUSTRIĘ w 
eliminacji 9:7. Skiad naszej drużyny był: 
Zimoch, Dotka, A. Przeżdziecki i Rydz. 
Najlepiej walczył Zimoch.

W myśl regulaminu przegrywający tj. 
Austria pozostał na planszy i rozegrał mecz 
ze Szwecją. Szwedzi wygrali 9:5, wiec Au­
stria odpadła od dalszych rozgrywek a 
Polska przeszła do następnej rundy, gdz*e 
miała b. silną grupę: NRF i Francję. Z 
NRF walczyła ta sama drużyna co z Au­
strią, lecz naszym zawodnikom brakło wy­
trzymałości i przegrywali dużo walk ró­
żnicą jednego trafienia. Słabo walczył Rydz 
i Dotka, mecz przegraliśmy 6:10.

Do następnego meczu kieroy/nictwo wy­
stawiło skiad A. Przeżdziecki, Zimoch, La­
chowski i Wardzjński. Francja wygrała z 
nami 9:2; jedynie Przeżdziecki i Zimoch 
wygrali po jednym spotkaniu. No i oczy­
wiście skutkiem tej porażki Polska zosta­
ła wyeliminowana od dalszych rozgry­
wek.

— Co było przyczyną słabej formy na­
szych zawodników?

— Mają za mało rutyny, za mało się bili 
z zagranicznymi zawodnikami, a poza tym 
byli jacyś mało ruchliwi i nic im nie wy­
chodziło.

— Co słychać n szablistów?
Koimy się przede wszystkim sędziowa­

nia, w szabli nie ma aparatów elektrycz­
nych. Włosi bardzo sobie ostrzą na nas 
zęby, dotychczas jeszcze przebywają na

— Jak jest z pańską kontuzjowaną 
nogą?

— Już dzisiaj trenowałem. Do wtorku 
powinno być zupełnie dobrze. We wtorek 
po raz pierwszym wychodzimy na planszę. 
Szpadziści w sobotę będą walczyli w tur­
nieju indywidualnym.

Trasa IX Wyścigu Pokcju
Już uzgodniona

Sekretariat IX Wyścigu Pokoju uzgodnił 
projekt trasy przyszłorocznego Wyścigu. 
Trasa IX Wyścigu Pokoju o łącznej dłu­
gości 2192 km zostanie podzielona na 12 
etapów. Kolarze będą mieli dwa dni od­
poczynku — jeden we Wrocławiu a drugi 
w Karl-Marx-Stadt. Najkrótszy etap 
Dookoła Warszawy wymiesie 110 km — 
najdłuższe dwa Goerlitz — Karl-Marx- 
Stadt oraz Brno — Praga po 226 km.

Chiny i NRD
w Federacji Clparownów

W Monachium na Kongresie Międzyna­
rodowej Federacji Podnoszenia Ciężarów 
przyjęto do tej organizacji Chiny Ludowe 
oraz NRD. NRD przyjęto z zaleceniem 
aby reprezentacja Niemiec w podnoszeniu 
ciężarów występowała łącznie z NRF,
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VX^IEM, że niektórych pisarzy i ar- 
* * tystów niepokoi zagadnienie, 

które już przed 100 laty budziło tro­
skę Flauberta. Przyznając, że wiek 
flasz niezwykle rozszerzył podstawy 
kultury, zapytują, czy rozszerzenie 
taKie nie jest równoznaczne ze spły­
ceniem, czy masowość kultury nie 
doprowadzi do zastąpienia jej pseu- 
dokulturą?

Niektórzy z tych, co podzielają 
owe obawy, powołują się na przy­
kład mojego kraju, stwierdzając, że 
Hosja ziemiańska, w której kultura 
była dostępna dla niewielu ludzi, 
dała światu Tołstoja, Gogola, Dosto­
jewskiego, Turgieniewa, Czechowa — 
podczas gdy w Związku Radzieckim 
rue ma pisarza, równego Tołstoj owi i 
oceniają onj ujemnie ten czy ów 
nm radziecki, tę czy inną wystawę. 

°cen swych, które niekiedy wyda- 
się słuszne, niekiedy niesłuszne, 

'yciągają 0ni wniosek, że rozszerzę- 
*jle kultury w Związku Radzieckim 
doprowadziło do jej upadku. Spróbu­
ją odpowiedzieć na takie twierdze- 
n,e> nie wprowadzając do naszych 
rozważań gorących akcentów pole­
micznych.
]V  IEWĄTPLIWIE w Zw. Radziec­

kim nie ma obecnie pisarza rów- 
flęgo Tołstojowi. Lecz przecie we 
•Francji, gdzie znaczna część pisarzy 
uprawia w dalszym ciągu literaturę 
dla wybranych, nie ma ani Balzaka, 
®hi Stendhala. Spróbujmy zastano- 

się nad tym.
Pewne obniżenie literatury francu­

skiej w porównaniu z przeszłym stu­
leciem wskazuje, że w okresie roz­
kwitu ustroju społecznego, stworzo­
nego przez stan trzeci — owoców 
było więcej i b. y one soczystsze. Są­
dzę, że wielu pisarzy francuskich 
Przyprawia 0 zakłopotanie właśnie 
ddczucie wspaniałych pozorów, poza 
którymi nie ma nic realnego. Ponad- 
b życie tego środowiska, z którego 

wyszła większość pisarzy, dawno zo­
stało opisane i to dobrze. Co się ty- 
Zy. robotników i chłopów — więk- 
zosć autorów zna ich bądź z ksią- 
ek, bądź z powierzchownych obser- 
acji wakacyjnych. Dlatego też jed- 

J1 autorzy piszą o wypadkach wyjąt- 
owych, dochodząc niekiedy do pa- 
oiogii, inni szukają bohaterów poza 
woim krajem, inni jeszcze zapeł- 

v ^  książki rozważaniami swych 
, erdw nie pokazując ludzi, któ- 

r°2ważania są mądre, czy nie- 
^y^jnądre.

1 > pra*ment referatu, wygłoszonego przez 
‘nij^renbui-ga w Genewie na X sesji 

^narodowych spotkań**, urządza- 
Scn Corocznie Przy współudziale UNE- 
dzi*^0/ 42 w,ańz kantonu genewskiego z 

y zin>’ zagadnień oświaty, nauki i kul-

Inne trudności stanęły przed auto­
rami radzieckimi. Nie pozwalają one 
tymczasem literaturze naszej dorów­
nać literaturze naszych wielkich po­
przedników, Życie społeczeństwa ra­
dzieckiego znajduje się w procesie 
budowy, ludzie szybko rosną i zmie­
niają się, rozumieć ich i poznać do 
głębi jest znacznie trudniej, niż po­
znać i zrozumieć ludzi społeczności 
ukształtowanej i ustabilizowanej.

Dlatego właśnie nie można porów­
nywać powieści radzieckich z „Woj­
ną i Pokojem” lub z „Anną Kareni­
ną”. Jeżeli jednak zaniechać tak nie­
właściwych zestawień, jeżeli uczci­
wie postawić sobie pytanie, czy isto­
tnie literatura radziecka jest gorsza 
od współczesnej literatury francus­
kiej czy angielskiej — to, moim zda­
niem, każdy bezstronny człowiek od­
powie: nie, nie gorsza, niekiedy bar­
dziej interesująca, pod pewnym 
względem bardziej ludzka, ponieważ 
pokazuje ona nie wyjątkowe wj^pad- 
ki, nie zamknięty świat psychiczny 
poszczególnych jednostek, lecz życie 
narodu.

Oczywiście, jest sporo kiepskich 
powieści rosyjskich. Niektórzy kry­
tycy zagraniczni, podkreślając wady 
takich książek i zapominając o do­
brych powieściach radzieckich, mó­
wią, że pisarze nasi opisują tylko 
produkcję, nie zaś ludzi, a czynią to 
przy tym prymitywnie i nudno. Mu­
szę tu powiedzieć, że czytelnicy ra­
dzieccy niemniej surowo, lecz z nie­
co większym zrozumieniem krytyku­
ją wiele książek autorów radzieckich. 
Co się tyczy tematu pracy, wzbogacił 
on naszą literaturę. Negować jego 
poczesność mogą tylko trutnie i to 
nie trutnie zwyczajne, lecz pryncy­
pialne.

JEST rzeczą jasną, że w społeczeń­
stwie socjalistycznym praca trak­

towana jest jako coś pierwszorzęd­
nego, jako twórczość, lecz i w kra­
jach o innej strukturze społecznej 
oraca cieszy się teraz uznaniem, któ­
rego nie miała w wiekach ubiegłych. 
Życie społeczne i prywatne związa­
ne są nierozłącznie. Jeśli weźmiemy 
poetów XIX wieku, którzy dawali 
wyraz wielkim wydarzeniom w ży­
ciu ich narodów, czy będzie to Hu­
go, Puszkin czy Heine, to spostrze­
żemy w ich twórczości wyraźny po­
dział: wiersze polityczne nie mówią 
nic o świecie poety, liryczne zaś opie­
wają przeżycia duchowe bez związ­
ku z tym, co się dzieje za ścianą. 
Obecnie w różnych krajach różni 
poeci, mówiąc o burzach naszego 
wieku, równocześnie mówią i o so­
bie i do ich wierszy miłosnych 
wdziera się życie narodu.

jjasi Korespondenci i CzyteSnfcy piszą:
Kogo kształcą te podróże...?

Od 25ski -h ’  Września w wielu warszaw­
ko : 2aięładach pracy głośno mówi- 
i wr -7° 0r§anizowanej przez „Orbis” 
cierro 2 w dfliach 1—3.X. br. wy- 
• v Pe na grzybobranie do Białowie- 
■ r  * II at0rzy wycieczki cieszyli się, 
,, iak: f łosiły zapowiedzi) pojadą 
. °namj  turystycznymi,' że wagony 

 ̂ zradiofonizowane, a po przyby­
ciu na miejsce otrzymają gorącą ka­wę.

Okazało się jednak, że wycieczka 
nie została zapięta na ostatni guzik. 
Pierwszą niespodzianką, jaka spot­
kała niefortunnych wycieczkowiczów, 
w ? wcześniejszy odjazd pociągu, 
wybita tu i ówdzie szyba zapewnia­
ła świeże październikowe powietrze. 
'Wagon najbliższy lokomotywy był 
nawet ogrzewany, do reszty ciepło 
nię docierało.

Do Hajnówki jakoś się dojechało.
1 tu miła niespodzianka: od godziny
2 do godz. 6.30 nie planowany postój.

W tym samym czasie (godz. 2 w
nocy) w Białowieży zwołano gajo­
wych na powitanie wycieczki. Zapa­
lono ogniska, ale do 7 rano zabrakło 
drzewa, a właśnie o tej porze wy­
cieczka dotarła na miejsce przezna­
czenia.

Pociąg opuszczano z radością, cho­
ciaż trudno było unieść bagaże w 
skostniałych rękach. Przemarzniętym 
gajowych zdziwiły trochę niesione 
Przez wycieczkowiczów kosze, bo 
grzybów już dawno nie było, ale za­
opiekowali się jak mogli grupami 
zmęczonych ludzi, wskazali jedną, 
drugą gospodę. Niestety! Posiłki w 
gospodach zarezerwowane były dla 
zespołów artystycznych. W bufetach
cuK nic’ °Prócz starych ciastek,

Kierkow, papierosów, zimnego pi- 
1-  bardzo wielu gatunków wódki.

Nie było innej rady jak udać się 
do oddalonego o 4 km. rezerwatu, 
stamtąd do Białowieży, z Białowieży 

do Parku Narodowego, z Parku 
do Muzeum. Tu w kolejce po bilety 
stało już wielu chętnych, którzy 
przyjechali na Festyn kilkudziesię­
cioma autokarami i pociągiem. Nie- 
wuelu doczękało się na wejście do 
Muzeum. Wycięczka poszła w roz­
sypkę.

Dzięki uprzejmości gajowych i li­
tości okolicznych mieszkańców część 
niefortunnych wycieczkowiczów o- 
grzała się w chatach, wypiła trochę 
mleka i dowiedziała się, że gdyby 
wiedzieli o wycieczce to sami przy­
gotowaliby coś na przyjęcie gości.

Przed 19 szturm na pociąg. Na 
korytarzach tłok. Miejsca pozajmo- 
wape przez czcigodnych podróżnych 
i młodzież szkolną z Hajnówki. Pija­
cy drą się głośniej cd megafonów 
„Orbisu”, które usiłują namówić „ob­
cych” do opuszczenia pociągu.

I muzyczka. Muzyczka nieodzowna, u- 
porczywa, głośna, wesoła!

— Panowie. Przestańcie grać! Przecież 
sny chcemy sie zdrzemnąć!

Nie możemy. „Musimy wykonać plan 
nadawania płyt“ (ten dialog między pa­
sażerami i przedstawicielami „Orbisu** 
jest autentyczny).

Ostatecznie o wpół do trzeciej ra­
no pociąg był w Warszawie. Półżywi 
z zimna i głodu amatorzy grzybo­
brania wrócili pieszo do domu, a o 
godzinie 8 stawili się do pracy po 
miłym wypoczynku świątecznym.

A przecież wszystkich tych przy­
krych niespodzianek można by unik­
nąć, gdyby organizatorzy porozumie­
li się uprzednio z dyrekcją Biało­
wieskiego Parku Narodowego, zarów­
no w sprawach pomieszczeń i wyży­
wienia, jak i programu pobytu. Żału­
jemy, że WRZZ i „Orbis” o tym nie 
pomyślały.

Wdzięczni uczestnicy wycieczki 
na grzybobranie do Białowieży

(Nazwiska i adresy znane redakcji)

Praca i zagadnienia społeczne nie 
mogą pozostawić pisarza współczes­
nego obojętnym, jeżeli pragnie on 
naprawdę opisać w swoich książkach 
żywych ludzi. Nieudane powieści ra­
dzieckie, opisujące ludzi w oddziale 
fabryki, w laboratorium czy w polu, 
pozostawiają obojętnym czytelnika, 
ponieważ widzi on tych ludzi tylko 
w godzinach pracy i postaci wydają 
mu się nie bryłowate, lecz płaskie. 
W nieudanej powieści psychologicz­
nej współczesnego autora francuskie­
go opisane są tylko perypetie miłos­
ne bohaterów poza ich pracą, poza 
środowiskiem. Postaci te również 
wyglądają sztucznie. Ale mówiąc o 
tym, jak odbił się proces rozszerze­
nia kultury na literaturze radziec­
kiej — należy brać nie kiepskie po­
wieści (były takie i dawniej), lecz 
dobre — a takich jest niemało.

ZWIĄZKU RADZIECKIM sprze- 
czarny się często na temat lite­

ratury i sztuki. Jednym podoba się 
malarstwo A. Gierasimowa i Łaktio- 
nowa — innym obrazy Sarjana i 
Konczałowskiego. Jedni lubią powie­
ści Leonowa, imłi wolą utwory 
Grossmana. Sprzeczamy się i o fil­
my. Mnie, na przykład, podobają się 
takie filmy, jak „Czapajew” lub 
„Młodość Maksyma”, ale nie podoba 
się „Upadek' Berlina”. Lecz — jeżeli 
oceniać kinematografię radziecką w 
zakresie tych zagadnień, jakie po­
stawili nam organizatorzy naszego 
spotkania — to nie podobna przeciw­
stawiać filmów 1945 r. filmom 1935 r.

Kino radzieckie dało utwory Ei- 
senszteina, Pudowkina, Dowżenki. Bez 
nich trudno wyobrazić sobie powsta­
nie włoskiego neorealizmu. Dobre fil­
my radzieckie stworzono właśnie 
dzięki charakterowi ludowemu sztu­
ki radzieckiej, a pewne nieudane 
obrazy radzieckich reżyserów filmo­
wych w latach powojennych związa­
ne są — według mnie — z przyczy­
nami, nie wypływającymi bynaj­
mniej z tego charakteru — z prze­
wagą teatru na ekranie, a więc z 
grą teatralną, z wyborem tematów 
historycznych i z ujmowaniem tema­
tów współczesnych w oddalaniu się 
od rzeczywistości.

Istnieją rodzaje sztuki bardziej 
odpowiadające temu czy innemu na­
rodowi i znajduje on w rodzajach 
tych najpełniejszy wyraz. Cenimy 
niemiecką muzykę, niemiecką poezję, 
lecz rzadko kiedy malarz niemiecki 
wychodzi poza suchy świat grafiki. 
Wiemy, że we Francji kultura ma­
larska jest szersza niż muzyczna. 
Przykładów podobnych można by 
dać dłuższy szereg. Geniusz rosyjski 
znajduje najpełniejszy wyraz w lite­
raturze i muzyce. Wielkie tradycje 
dopomogły pisarzom i kompozytorom 
radzieckim do szybszego opanowania 
nowego materiału ludzkiego. Wszyst­
ko to jest oczywiście rzeczą sporną 
i stanowi moje osobiste zdanie. Jed­
no jest bezsprzeczne — ani powieści 
Grossmana czy Niekrasowa, Panowej 
czy Kazakiewicza ani muzyka Szo­
stakowicza czy Chaczaturiana bynaj­
mniej nie świadczą o tym obniżeniu 
kultury, którego obawiają się nie­
którzy przedstawiciele inteligencji 
zachodniej.

BRZYDZĘ się samochwalstwem i 
jeżeli ktoś twierdzi, że jesteśmy 

pierwsi zawsze i we wszystkim — 
twierdzenie takie jest nieprawdziwe 
i niemądre. Powiedziałem, że Tołstoj 
jest o głowę wyższy od najlepszych 
naszych autorów współczesnych. 
Wiem, że zagranicą są dobrzy pisa­
rze i nie będę dopominać się dla 
moich rodaków pierwszych miejsc. 
Lecz ośmielę się powiedzieć, że ta­
kich czytelników, jak radzieccy, nie 
było nigdy i nie ma w żadnym kra­
ju. Zwracam na to uwagę, ponieważ 
wiąże się to o ileż bardziej z tema­

tem naszych obrad niż zagadnienie, 
czy dany utwór jest udany czy nie­
udany.

Pierwsze dziesięć lat po rewolucji 
obserwowaliśmy, jak miliony ludzi, 
jeszcze niedawno nie umiejących 
czytać i pisać lub słabo piśmiennych, 
zaczęło czytać. Czytali oni jednym 
tchem, książkę po książce. Wielu rze­
czy nie rozumieli jeszcze. Otwierały 
się przed nimi olbrzymie bogactwa 
kultury. Nakłady od razu wzrosły. 
Wszyscy skarżyli się na brak papie­
ru. Zbiory wierszy, które ukazywały 
się przed wojną w pięciuset egzem­
plarzach, drukowano w pięćdziesię­
ciu tysiącach i zaraz były wykupy­
wane. Początkowo wielu z naszych 
czytelników, wczorajszych pastuchów 
czy flisaków, nieco naiwnie pojmo­
wało literaturę piękną. W owych 
latach zdarzało mi się słyszeć pyta­
nia, co się stało z różnymi bohatera­
mi powieści. Pytający sądzili, że po­
wieść jest dokładną historią osób 
istniejących w rzeczywistości. Mło­
dzieńcy częstokroć sądzili, że powin­
ni z tej czy innej powieści wyciągać 
bezpośrednie wnioski, dotyczące ich 
życia. Wszyscy wówczas dążyli do 
poznania, lecz nie wszystko dociera­
ło do wszystkich.

Od tego czasu upłynęło ćwierć 
wieku i czytelnicy niezwykle wyro­
śli. Miałem okazję brać udział w kil­
ku spotkaniach z czytelnikami, oma­
wiającymi moje ostatnie opowiada­
nia. Byłem szczerze zachwycony in­
telektem, poczuciem piękna i subtel­
nością duchową czytelników, wśród 
których byli robotnicy i studenci, 
gospodynie domowe i lekarze, inżynie­
rowie i rolnicy. Każde spotkanie z 
czytelnikami na temat każdej książ­
ki w fabryce czy uniwersytecie, w 
jakiejś instytucji czy kołchozie 
utrwala się w parruęci, dzięki cieka­
wym i głębokim wypowiedziom.

Czytają u nas wszyscy, o czym do­
statecznie przekonywająco świadczą 
nakłady. Czytają wybrednie.

Niedawno pewna gazeta literacka 
ogłosiła dane, jakie książki w czasie 
ostatnich dziesięciu lat cieszyły się 
największym powodzeniem we Fran­
cji. Trzecie miejsce za „Maleńkim 
światem don Camillo” i powieścią 
Klostermana zajęła książka Kraw- 
czenki1). Francja jest krajem o sta­
rej i wysokiej Kulturze. Czym można 
objaśnić, że Francuzi czytali chęt­
niej Krawczenkę, niż Martina du 
Garda, Mauriaca, Sartrea, Aragona, 
Maurois, Duhamela. Nie podobna nie 
dopatrzeć się w tym zorganizowane­
go obniżenia poziomu kulturalnego. 
Napotykając takie zjawiska, rozumie 
się, że farsa Sartre‘a „Niekrasoff”, 
mimo przesady właściwej temu ro­
dzajowi, staje się niemal komedią 
obyczajową. Zwężanie podstaw kul­
tury brzemienne jest niebezpieczeń­
stwem.

Jeżeli wziąć statystykę książek, 
mających w tymże dziesięcioleciu 
największe nakłady w Związku Ra­
dzieckim — znajdziemy tam powieści 
Niekrasowa, Fadiejewa, Kazakiewi­
cza, Ażajewa, Panowej, Nikołajewej. 
Książki na różne tematy o różnych 
poziomach — wszystkie jednak na­
leżące nie do literatury rozrywkowej, 
lecz do poważnej.

1) Krawczenko jest renegatem, który 
wydał „pamiętniki", stanowiące połącze­
nie powieści bulwarowej ze zmyśleniami.

Kupić, nie kupić, potargować można...

Cen więcej-mebli mile
1.400 pozycji cen na meble uło­

żyła pracująca od pól roku Komisja 
Cennikowa przy Zarządzie CHPD. 
Większość jednak tych cen zwłaszcza 
na meble spółdzielcze, można przy­
piąć chyba tylko do powietrza. Bo­
wiem mebli, które komisja wyceniła 
spółdzielnie nie robią. I cała ta „ty­
taniczna” praca w niwecz się obraca. 

Np. Spółdzielnia „Pomoc Szkolna** w 
Warszawie zaproponowała cenę 1633 zł. 
za dwudrzwiowe szafy jesionowe. Fa­
chowcy z Biura Wojewódzkiego CHPD 
orzekli 1450 zł. „Pomoc Szkolna** na to 
poszła — Komisja zaś oceniła szafy na 
1150 zł. sztuka. Podobnie było z dwu­
drzwiowymi szafami z orzecha z tej sa­
mej spółdzielni. Po targach z Biurem 
Wojewódzkim zgodzono się na 2600 zł za 
szafę, komisja natomiast postanowiła nie 
więcej niż 2 tysiące złl 
W rezultacie są dwie pozycje cen­

nikowe... a nie ma szaf. Spółdzielcy — 
nie godząc się na ocenę Komisji — 
zrezygnowali bowiem z produkcji. 
Tymczasem rynek warszawski wła­
śnie za tymi szafami się ugania — 
gdyż są odpowiedniejsze dla miesz­
kań ZOR-owskich niż trzydrzwiowe 
po 2.500 zł z przemysłu kluczowe­
go — za duże, zajmujące pół miesz­
kania.

Na logikę biorąc — coś tu z orze­
chowymi szafami i ich oceną nie 
„klapuje”. Skoro trzydrzwiowe szafy 
z orzecha fabryk meblarskich kosz­
tują 2.500 zł, to dlaczego spółdziel­
cze — dwudrzwiowe mają być droż­
sze o 100 zł? Po pierwsze szafa sza­
fie nie równa — z takiego założe­
nia wyszli fachowcy z Biura Woje­
wódzkiego akceptując słuszną — tym 
razem — cenę spółdzielni. Po drugie 
kwestia użyteczności: klienei woleli­
by zapłacić drożej za szafy mniejsze, 
lecz bardziej stosowne dla swoich 
mieszkań, niż kupować za duże i nie­
odpowiednie po tańszej cenie.

OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI
Inna zresztą sprawa — to ostroż­

ne podejście do proponowanych przez 
spółdzielnie cen. Ostrożność nigdy nie 
zawadzi. Nie ulega kwestii, że niektó­
re spółdzielnie próbują „podciągnąć” 
cenę, starając się wygórowanymi ce­
nami odrabiać przerosty rozdętych 
kosztów produkcyjnych, zwłaszcza 
administracji. Nie znaczy to jed­
nak, że należy rezygnować ze współ­
pracy z nimi i każdą nawet słusz­
ną cenę, nie wgłębiając się dokładnie 
w kalkulację, mechanicznie szatkować. 
Należałoby inaczej. Porozmawiać ze 
spółdzielcami, zaprosić ich na posie­
dzenie komisji cennikowej, „targiem 
krakowskim” porozumieć się i nie 
pozbawiać rynku tego, co potrzebuje. 
Tymczasem komisja cen przy Zarzą­
dzie CHPD nie zaprasza wytwórców. 
Obraduje sama i byle prędzej. Jeżeli 
średnio na jednym posiedzeniu ko­
misji załatwia się 20 — 30 wnio­
sków kalkulacyjnych, to istotnie 
trudno znaleźć czas, na rozmowy 
z producentami, na zbadanie kalku­
lacji. Kiedy bowiem byłby gotów 
cennik, nad którym się już tyle mie­
sięcy ślęczy?

w chwili obecnej na rynku warszaw­
skim brak jest wielu mebli produkcji 
nieseryjnej. Brak jest potrzebnych w 
ZOR-owskich mieszkaniach amerykanek 
jedno i dwu-osobowych z tzw. bokami 
i miejscem na pościel, biurek dojno- 
wych w jesionie, dębie i orzechu, pólek, 
wąskich tanezanów jednoosobowych, 
kredensów stołowych, etażerek itd.—wy­
robów, których nie wytwarzają państ­
wowe fabryki mebli.

Amerykanki jednoosobowe zgodziła 
się robić Sp. Tapicerów? i Dekoratorów 
po’ 1700 zł. Komisja jednak uparła się 
przy 1500 zl. 1 amerykanek nie ma. Spól 
dzielnie nie robią także dwuosobowych 
amerykanek — rozeszło się o 240 zł na

Jesienne sprawunki ułatwi
w ygrana na Loterii Pieniężnej 
Ciągnienie od 18 października

sztuce. Podobnie z biurkami — poszło o 
200 zł.
Po każdym posiedzeniu komisji 

przybywa pozycji w cenniku, ale... 
nie przybywa mebli. Przeciwnie, ry­
nek zdany na dostawy mebli z fa­
bryk państwowych, ma ograniczony 
wybór i kłopoty.

Nasuwa się w związku z tym py­
tanie — czyja racja — szatkujacej 
ceny komisji, czy obstających przy 
swoim spółdzielni? Rzecz należałoby 
wyjaśnić. Jeżeli rację ma komisja — 
powinna to z ołówkiem w ręku spół­
dzielniom udowodnić, zaś Związek 
Spółdzielni Pracy ze swojej strony 
skłonić spółdzielnie do robienia me­
bli po tej właśnie cenie. Skoro znów 
racja jest spółdzielni, to dlaczego me 
dać tego, co im się słusznie należy 
i zapewnić rynkowi dostawy poszu­
kiwanych mebli.

ŁAWKI ZAMIAST SZAF
Spółdzielnie posiadające wysoko­

kwalifikowanych członków — me- 
blarzy robią w tej sytuacji zamiast 
mebli ławki szkolne, stoiska baza­
rowe itp. obiekty, które mogliby 
z powodzeniem robić stolarze — nie- 
meblarze.

A konsekwencje? Handel meblarski 
zamówił w pierwszych ośmiu miesią­
cach rb. w spółdzielniach warszaw­
skich za 11 milionów złotych mebli, 
zaś otrzymał 53 proc. zamówionych 
wyrobów.

W spółdzielniach woj. warszawskiego 
zamówił za 7 milionów, dostał za 3 mi­
liony. M. in. nie otrzyma! ani jednego 
tapczana higienicznego, na 780 szaf dwu­
drzwiowych odebrał 31 sztuk, tj. średnio 
4 szafy  miesięcznie; na 1S7 zamówio­
nych toaletek dostał 37. Z zamówień w 
spółdzielniach meblarskich w Słupsku, 
Elbiągu, Gostyninie oraz w Zakładach 
Przemysłu Terenowego w Warszawie — 
ani jednej sztuki.
Tymczasem sklepy meblarske han­

dlują czym mogą, czekając nie tyle 
na nowe pozycje w przygotowanym 
cenniku meblarskim, ile na meble.

I. G.

SIAMMI MICKIEWICZA
W Nowogródku

Z wielu opisów Nowogródka z cza­
sów Mickiewiczowskich wybieramy 
najzwięźlejszy, lecz i najcelniejszy, 
skreślony przyjacielskim piórem Igna­
cego Domeyki:

„Nowogródek, stare miasto li­
tewskich książąt, baszty na wy­
żynie ich zamku, a w opuszczo­
nych murach świeże tradycje hu­
cznych, zaciętych sejmików, na 
których ścierały się z sobą par­
tie Radziwiłłów, Niesiołowskich, 
Wołodkowiczów, Reytanów; cu­
dna przyroda okolic miasta i ca­
łego powiatu, najpiękniejszych mo­
że z ziem litewskich: rozkoszne 
doliny, po wzgórzach gaje zielone, 
miejscami kurhany i ślady szańców
i okopów z czasu napadów tatar­
skich i późniejszych wojen, grunt 
żyzny, chłop zamożny, zaściankoica 
szlachta butna jeszcze i swobodna; 
po obywatelskich domach szczera, 
wesoła gościnność; zjazdy, polowa­
nia, gwarne zapusty i liczne kier­
masze, w sądach pieniactwo i przy 
stolach: Kochajmy się.”
Pięknie położony, na wzgórzach — 

stanie się Nowogródek wraz z okoli­
cami tematem wielu utworów Mic­
kiewicza: „Mieszka” , „Pani Anieli” , 
„Kartofli” , „Żywilli” , którą pocho­
wano pod Mendcgcwą górą, „Uciecz­
ki” . -'„Zamek na bańkach nowogródz­
kiej góry” w „Grażynie” , opisy przy­
rody i obyczaju w „Panu Tadeuszu” 
i innych utworach —* narodziły się 
*e wspomnień etad zebranych.

To będzie jednak później. A tym­
czasem umie jego pojawia się po raz 
pierwszy: w księgach parafialnych 
Nowogródka.

„Roku pańskiego 17.99 miesiąca 
lutego 12 dnia — głoszą słowa urzę­
dowego aktu — najprzewielebnie/- 
szy J. X. Antoni Postlett, kanonik 
kurlandzki, ochrzcił niemowlę i- 
mionami: Adam Bernard, syna uro­

dzonego Mikołaja Mickiewicza, ko­
mornika mińskiego, adwokata nowo­
gródzkiego i Barbary Majewskiej, 
ślubnych i szlachetnych małżonków. 
Trzymali do chrztu Jaśnie Wielmoż­
ny Bernard Obuchowicz, sędzia 
ziemski mozyrski z urodzoną Anie­
lo., Uzłowską, małżonką sędziego gra­
nicznego powiatu nowogródzkiego” , 
Z Zaosia, upamiętnionego w trady­

cji domowej 40-letnim procesem i za­
jazdem, przenieśli się rodzice Adama 
do Nowogródka,, „bo w tym mieście 

wspomina brat poety, Franciszek 
murowany dom własny mieli, w 

którym pan Mikołaj, jako mecenas, 
na zawile roki, kadencje, podług skła 
du zatrudnień w prawnictwie i 
kilka miesięcy przesiadywał“.

Adama wraz z bratem Franciszkiem 
zapisano do szkoły Dominikanów. Tu-

po

Dom rodziców poety w Nowogródku

taj poznał sćę i zaprzyjaźnił z Janem 
Czeczottem, tutaj obaj układali pierw­
sze wiersze. Dwunastoletni Adam pi­
sze odę, którą nawet „w towarzy­
stwach deklamowano”.

Mimo zjazdów, sądów i jarmarków, 
Nowogródek był raczej wielką wsią, 
niż miastem. Żyło się tu po wiej- 
sku, polowało dużo. Młody Adam 
włóczył się po Wioskach, słuchając 
z upodobaniem „pieśni gminnych” i 
podań ludowych. Słuchał ich także 
w swoim nowogródzkim domu: stary 
sługa, Błażej, przezwany Ulissesem, 
gawędził o swych podróżach i przy­
godach, służąca Gąsiewska karmiła 
chłopfca pieśnią litewską, ruską i 
krakowską. Słuchał też uważnie 
dziewcząt, które schodziły się prząść 
do czeladnej.

Widział króla Hieronima, który po­
no zatrzymał się w ich domu,, wi­
dział triumfalny marsz wojsk napo­
leońskich, a później żałosny odwrót. 
Wiosnę 1812 roku dobrze będzie pa­
miętał po latach, na paryskim bru­
ku, pisząc „Pana Tadeusza”.

Nowogródek i jego okolice. Ileż 
wspomnień, do których będzie wracał 
z tęsknotą przez całe życie, i w swej 
twórczości i w rozmowach z przy­
jaciółmi. Z uniesieniem powie po 
wielu latach: „Nigdzie na ziemi nie 
ma tak wesołego życia, jak w litew­
skich wioskach i zaściankach. Tyle 
tam radości, miłości, szczęścia wspól­
nego, nieprzerwanego.

Tutaj także pokochał po raz pierw­
szy. „Przed Marylą — wyzna Chodzą­
ce, — kochałem Józię; śliczna, świe­
że usta, białe zęby. W domu ich, 
małym zaścianku, samo życie i ra­
dość“ .

Nowogródczyźnie wystawił Mickie­
wicz wspaniały pomnik literacki w 
„Panu Tadeuszu”.

T. S.

inżynierowi Keinemu
„Trybuna Wolności” z dn. 2.X. br. 

zamieściła list czytelnika, inż. Ada­
ma Heinego, polemizującego z tre­
ścią naszego artykułu „W pogoni za 
łatwą premią”. („Życie” z dn. 25 
września br.).

Inż. Heine przytacza ciekawe przy­
kłady zahamowań ruchu racjonaliza­
torskiego na terenie Elektrowni War­
szawskiej i trudności, jakie muszą 
pokonywać nowatorzy w obronie 
swych słusznych, wartościowych po­
mysłów. Jest rzeczą ogólnie znaną, ze 
wprowadzanie nowej techniki w na­
szym przemyśle nie odbywa się by­
najmniej tak gładko, jakby należało 
sobie życzyć. Węzłowym problemem 
ruchu racjonalizatorskiego jest więc 
sprawa urzeczywistniania i wprowa­
dzania do produkcji słusznych wnio­
sków.

„Życie” więlekroć występowało z 
krytyką zahamowań i biurokracji w 
tej dziedzinie, wielokrotnie propago­
wało ciekawe i pożyteczne wynalaz­
ki, co tym bardziej nakłada na nas 
obowiązek potępiania wszelkich wy­
paczeń i nadużyć. Artykuł nasz po­
święcony był więc udokumentowa­
nym faktom tego rodzaju, nie zaś — 
zagadnieniu racjonalizacji w ogóle. 
Pisaliśmy wyraźnie, że za pomysł 
wartościowy trudniej jest częstokroć 
uzyskać premię i wprowadzić go do 
produkcji, niż dokonać tego samego 
z pseudo-wynalazkiem, obliczonym 
li-tylko na doraźny zysk.

Wszystkie bezwzględnie słuszne 
stwierdzenia inż. Heine nie mają 
więc nic wspólnego z konkretnym 
tematem naszego artykułu. Autor li­
stu nadmienia: „być może, że przy­
kłady przytoczone w omawianym ar­
tykule odpowiadają prawdzie i że w 
niektórych wypadkach racjonalizato­
rzy dostali nagrody niezasłużeme”. 
Właśnie o to chodzi! Owe „niektóre 
wypadki” są — niestety! — znacznie 
częstsze, niż mniema inż. Heine i sta­
nowią sprawę o znaczeniu ogólnym. 
Już na drugi dzień bowiem po ogło­
szeniu naszego artykułu zwrócili się 
do nas towarzysze z Min. Przem. 
Chemicznego i wskazali nam podob­
ne wypaczenia w przedsiębiorstwach 
tego resortu.

Wydaje nam się również, że nie­
słuszne są obawy inż. Heinego co 
do szkodliwego wpływu naszego ar­
tykułu na sprawę racjonalizatorstwa. 
Autor listu wyciąga ten wniosek 
bardziej ze swojej dedukcji, niż z 
treści artykułu, a taka jego interpre­
tacja jest — jak możemy stwierdzić 
na podstawie otrzymanej korespon­
dencji — raczej odosobniona.

Dziedzina racjonalizatorstwa — jak 
i witle innych dziedzin życia — jest 
terenem działalności nie tylko pro­
stodusznych apostołów z gałązką 
oliwną w ręku, lecz i sprytnych 
kombinatorów. Walcząc o zasadę 
wszechstronnego popierania prawdzi­
wej racjonalizacji nie wahajmy się 
obcinać zwyrodniałych jej odnóg.

JERZY KASPRZYCKI

O s ta tn ie  wydawnictwa
T. MANTEUFFEL — Papiestwo i Cyster­

si, PWN, str. 125, zł 7,80.
J. K. PODOLECKI — Wybór Pism z lat 

1846—1851. Wstęp A. Gródka Historia Pol­
skiej Myśli Społeczno-Ekonomicznej. 
PWN, Str. LXXVII + 302, Zł 24,50.

I. C. L. SIMONDE de SISMONDI — 
Nowe Zasady Ekonomii Politycznej, czyli 
o Bogactwie i Jego Stosunku do Ludności. 
Przekł. z franę Przedmowa E. Lipińskiego. 
Biblioteka Dzieł Ekonomii Politycznej, 
Szkoła Klasyczna. PWN, t. I, str. 
XXX X  VII -f 376 t. II, str. 380, zł 39,10.

Sprawozdania Wrocławskiego Towarzy­
stwa Naukowego 6, 1951. PWN, str. 122 +  
12+12+22, Zl 80,
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Film pod takim tytułem oglądałem 
w ub. roku na stołecznych ekranach. 
Radziecka kinematografia — tak 
bardzo wrażliwa na wszystkie pro­
cesy społeczne, przedstawiła w spo­
sób bezpośredni jeden z ważnych 
problemów młodzieżowych, jakim są 
zaczątki sportu u milionów chłopców 
nie tylko w Związku Radzieckim czy 
w Polsce, w krajach Afryki, czy w 
Australii — ale pod kazaą prawie 
długością i szerokością geograficzną.

Nie ulega wątpliwości, że nawet w 
Pianach Zjednoczonych, gdzie naj­
bardziej popularne jest rugby i base 
bali, czy w Indiach, których grą na­
rodową jest hokej na trawie — i 
tam najwięcej chłopców ugania się 
za piłką.

To, co na filmie w> prawia Gr sza i Wa­
nia, to samo na warszawskiej ulicy — 
Grześ i Janek. riak samo kopią piłkę w 
„cizi., ch" drużynach, tak samo grają 
później o mistrzostwo, jak nasi chłopcy 
w obecnym turnieju Startu i „Życia" 
Pozostaje tylko dalsze pytanie: Czy u- 
działem warszawskich chłopców będzie 
taki sam happy end, jak w filmie „Je­
denastka z naszej ulicy"? Czy też znaj­
dą taką opiekę ze strony szkoły, orga­
nizacji harcerskiej i szczerze oddanych 
kibiców, a potem — czy z ich pomocą

Łobuz z Mirek

Szesnastoletni, pijany chłopak a- 
wanturował się w czwartek rano w 
parku Praskim. Wzięty do komisa­
riatu Milicji Rzecznej półprzytomny 
chuligan wytłukł głową dwie szyby, 
kopał stoły i krzesła klnąc ohyd­
nie milicjantów.

Z dokumentów, które miał przy 
sobie okazało się, że jest to Jan 
Trzeciak — zamieszkały w Markach 
przy ul. Bandurskiego 4 — pracow­
nik Z jednoczeń'a Budownictwa Miej­
skiego 2 BOR, ulica Dzielna 7.

Milicja zatrzymała Trzeciaka, aby 
ustalić w jakim sklepie sprzedaje się 
nieletnim alkohol i winnych ukarać.

Foto M.P.

da grzyby do Pomiechówka!
W najbliższą niedzielę 16 bm. CRZZ or­

ganizuje wycieczkę specjalnym pociągiem 
turystycznym do Pomiechówka na grzybo­
branie. Koszt wycieczki 15 zł.

Zgłoszenia przyjmuje „Orbis" PI. Kon- 
itytucji 4 oraz CRZZ, Nowy Zjazd 1.

15 tom.
koniec akefi CBO

Przypomina się, że 15 bm.
upływa ostatni dzień 
ZAPISÓW NA OPAfc
w akcji DBO I rzutu

zbudują własne boisko? Co zrobić, by 
2000 młodych chlopcow naszego turnieju 
przenieść z iilmowej baśni do warszaw- 
«Kiej rzeczywistości?

SZKOŁA BEZ PIŁKI
Podyskutujmy! Na 138 drużyn, tyl­

ko... 5 (sic!) nazywało się drużynami 
szkolnymi. A przecież 95 proc. tej 
młodzieży — to uczniowie. Nie mogą 
oni jednak grać w swojej szkole, 
gdyż do tej jeszcze chwili „straszą11 
w szkolnictwie duchy przedwojenne­
go zakazu gry w piłkę nożną. Zako­
rzeniły się one tak mocno w psychi­
ce niektórych pedagogów, że mimo 
zniesienia zakazu, robią „wszystko11, 
by piłka nożna nie przekroczyła pro­
gów szkolnych. A skutek jest taki, 
że młodzież ucieka spod skrzydeł 
szkoły i wychowawców i gra sama 
na ustroniu. ■ Czy to jest słuszne — 
szanowni nauczyciele W. F., czyż nie 
lepiej pod własnym okiem tworzyć 
drużyny i wpływać na ich rozwój nie 
tylko sportowy? Do nielicznych wy­
jątków należy opiekun „Drukarza11 
z Technikum Poligraficznego, który 
przychodzi na boisko i interesuje się 
swą drużyną.

Pisaliśmy, że kilkanaście drużyn 
znajdzie opiekę, w zrzeszeniu „Start11. 
A co z resztą? Jak widać — na opie­
kę szkolnictwa i innych zrzeszeń nie 
mogą one liczyć. Cóż więc zrobić z 
całą resztą, to jest 1500 chłopcami, 
a w ogóle, co zrobić, by „dzikie11 
drużyny (a powstawać one będą i w 
przyszłości) były właściwie kierowa­
ne i wychowywane? Zastanawiano 
się nad tym długo i niejedno zebra­
nie organizatorzy turnieju temu po­
święcili.

KOMITETOWA FIKCJA
...Są takie instytucje w stolicy, które 

zwą się dzielnicowymi komitetami kul­
tury fizycznej (DKKF). Niestety, tak się 
dzieje, że prócz DKKF - Śródmieście, 
która ma szczególnie aktywnego prze­
wodniczącego, reszta zadowala się tylko 
nazwą. Obecnie DKKF mają możność wy­
kazania swej aktywności. Opieka nad 
„dzikimi" drużynami daje wdzięczne po­
le do popisu. Np. na Pradze! Są tam aż 
trzy komitety, a drużyn — 43. Więcej 
niżeli w innych dzielnicach (Żoliborz — 
8. Wola — 20, St. Miasto — 7, ochota — 
7, Śródmieście — 13, Mokotów — 20).
DKKF — to pomoc Dzielnicowych 

Rad Narodowych, gdy chodzi o sport. 
Jak dotychczas w minimalnym stop­
niu prezydia DRN wpływały na roz­
wój wychowania fizycznego i sportu 
w swej dzielnicy. Może więc komi­
tety blokowe wykażą tu więcej za­

pału? Parę z nich może nawet legi­
tymować się pewnymi sukcesami 
Lecz nie DRN we Włochach, która nie 
interesuje się wcaie swą „Rakietą11. 
'1'aK samo, jak DRN Mokotow — 
„Wierzbnianką11.

Gra tam K i l k u  chłopców, którzy — zda­
niem trenera fceraiina — „za rok mo­
gliby już występować w A k.asie". 
Wprawazie niektóre kola zwróciły „uwa­
gę" na najzdolniejsza ch, ale chłopcy wy­
kazują szczególny patriotyzm i  przywią­
zanie do swej drużyny.

— Jak pójdziemy do jakiegoś zrzesze­
nia, to chyba wszyscy razem. Chcemy 
grać w takiej „paczce", w jakiej za­
częliśmy.

Odpowiedź chłopców „Wierzbnianki" 
warto zadedykować tym dorosłym „pił­
karskim ptakom", które zbyt często 
zmieniają swe gniazdko.

ZBYTECZNA „POMOC11
Jak więc widzimy, sprawa „dzi­

kich11 drużyn przekracza już ramy 
sportowe, a obejmuje poważne za­
gadnienia wychowawcze. Zdarzają 
się bowiem i takie „kwiatki11: Praga, 
a szczególnie Targówek, Zacisze, 
Grochów posiada dużo utalentowa­
nych chłopców, posiada też i wielu 
młodocianych chuliganów...

Przed paru dniami „Grochowianka" — 
Kobielska (jest parę drużyn z Grochowa 
i dlatego nazwę przyjmują od nazwy swo­
jej ulicy) pojechała na Zacisze, by spot­
kać się z drużyną o szumnej nazwie „Ari­
zona". Gdy wysiedli z autobusu, .podeszło 
do nich kilku wyrostków i zapytało:

— A wy skąd przyjechaliście?
— My z Grochowa, na mecz z  „Arizo­

ną"...
— No, to pamiętajcie, że dzisiaj nie ma­

cie prawa wygrać! — huknęli.
— No, to zobaczymy „w praniu"! — od­

krzyknęli oburzeni chłopcy z Grochowa.
Na to grupa łobuziaków rzuciła się na 

nich z pięściami, dwóch graczy porządnie 
oberwało, a bramkarz „Grochowianki" zo­
stał „uprzedzony", że jak nie puści goli, 
to oni się z nim policzą...

Oto przykłady braku opieki. „Arizo­
na" mecz wygrała 3:0 i — być może — 
że i tak wyszłaby zwycięsko, gdyż 
chłopcy z Zacisza grają dość ładnie i nie­
jeden może wyrosnąć na dobrego piłka­
rza i obywatela. „Pomoc" młodocia­
nych chuliganów, zwących się szumnie 
kibicami, wcale nie była im potrzebna. 
Okazało się to na drugim meczu (pierw­
szy unieważniono) rozegranym na „neu­
tralnym gruncie" (na boisku przy ul. 
Czerniakowskiej), gdzie chłopcy z „Ari­
zony" wygrali z. tą samą „Grcchowian- 
ką“ 2:1. Przykład z Zacisza podaliśmy 
dlatego, gdyż potwierdza cn, że gdzie nie 
ma pracy wychowawczej szkoły, organi­
zacji harcerskiej, czy kola sportowego, 
tam „zastępują" je na swój prymityw­
ny sposób elementy chuligańskie. 
Znamy też i takie fakty, że rodzi­

ce interesują się swymi chłopcami, 
że przeżywają razem z nimi emocje 
turnieju, że wpływają na ich zacho­
wanie i dyscyplinę. Np. gdy „Rakie­

ta" z Włoch miała być, mimo zwy­
cięstwa, wyeliminowana z turnieju 
(na skutek zmiany jednego zawod­
nika), do organizatorów przybyła ca­
ła procesja matek, które interwenio­
wały na rzecz swych chłopaków.

*
Na zakończenie parę słów o boi­

skach. Są dzielnice, w których ma­
my nawet urządzenia sportowe, ale 
nie są odpowiednio wykorzystane. 
Np. boisko AZS w Parku Skaryszew­
skim. Miało być gotowe na Festiwal. 
Nici z tego. Boisko jest zarośnięte i 
marnieje. Jaką rolę spełnia boisko 
stadionu Budowlanych? Czy tylko 
„obronną11, bo na zewnątrz wygląda, 
jak prawdziwa forteca?

A jak budowano Muranów? Czy 
urbaniści tak zaplanowali boiska, jak 
architekci te „kicane11 wanny w 
muranowskich łazienkach? Wydaje 
się, że jeszcze gorzej. Zieleń — to 
nie wszystko dla młodzieży. Hasać 
tam nie można!

Dodajmy jeszcze, że wymienione 
problemy nie wyczerpują całego za­
gadnienia sportowego i wychowaw­
czego „dzikich11 drużyn. Wiele jest tu 
jeszcze do zrobienia i odrobienia.

ALEKSANDER SKOTNICKI

Walka z alkoholizmem
z a o s l n o  s i ę

Podjęta ostatnio przez Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodo­
wej uchwała o wycofaniu z han­
dlu na dworcach kolejowych, w 
stołówkach i na wszelkich im­
prezach napojów alkoholowych 
jest obecnie rozszerzana.

Od 15 października br. posta­
nowiono zlikwidować również 
sprzedaż spirytusu i wszelkich 
wódek na wynos w zakładach 
gastronomicznych oraz handel 
spirytusem i wódką w sklepach 
nocnych. Ponadto od 1 listopada 
br. obowiązywać będzie zakaz 
sprzedaży win w kioskach ulicz­
nych.

P ie r w s z y  p lo n  k o n k u rs u  » Z b ie r a m y  m a k u l a t u r y
Kto by pomyślał, że jedna osoba 

może tyle uzbierać: 51 kg makulatu­
ry to nie bagatela! Toteż w punkcie 
skupu zdziwienie było niemałe, kie­
dy zobaczyli dorożkę, którą skwap­
liwy zbieracz przywiózł owe 51 kg. 
Otrzymał za nie 17 kuponów kon­
kursowych. Następny rekord „indy­
widualny11 to paczuszka 30-kilogra- 
mowa przywieziona wózkiem. War­
tość jej — 10 kuponów.

Do tej pory punkty skupu w Warsza­
wie i województwie przyjęły powyżej 
25 ton makulatury, wydając ok. 8 tys. 
kuponów uprawniających do losowania.
Przypominamy: konkurs „Zbieramy ma­

kulaturę dla przemysłu" trwa do 15 listo­
pada. Za każde 3 kg makulatury uczest­
nik indywidualny otrzymuje 1 kupon; za-

T E A T R Y
Ateneum (St. Jaracza 20) — Maturzyści, 

g 19. Polski (Karasia 2) — Miesiąc na wsi, 
g. 19. Kameralny (Foksal 16) — Dom ko­
biet, g. 19. Narodowy (PI. Teatralny) — 
Ostry dyżur, g. 19.15. Opera (Nowogrodzka 
49) — Romeo i Julia, g. 19. Powszechny 
(Zamojskiego 20) — Dożywocie, g. 19. 
Współczesny (Mokotowska 13) — Teatr
Kiary Gazul, g. 19. Domu Wojska Polskie­
go (Pałac Kultury) — Wesele, g. 18. Estra­
da (Konopnickiej 6) — Nie wychylać się, 
g. 19.30. Lalka (Pałac Kultury) — Krzesi­
wo, g. ił. Baj (Jagiellońska 28) — Aszar 
Kari, g. 16.30. Guliwer (Różana 16) — Pio­
truś Zuch, g. 17.

Filharmonia (Jasna 5) — Koncert symf., 
g . 19.30.

K I M A
■ Moskwa (Puławska 19) — Piękności no­
cy, g. 14, 16, 18, 20 (zarezerw.). Praha (Ja­
giellońska 24/26) — Piękności nocy, g. 14, 
16, 18, 20. Palladium (Kniewskiego 7) — 
Szerszeń, g. 12, 14, 16, 18, 20. Śląsk (Żura­
wia 3-5-7) — Skąd my się znamy, g. 14, 
16, 18, 20. Muranów (PI. Dzierżyńskiego) — 
Skąd my się znamy, g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. 
Przyjaźń (Pałac Kultury) — Przed sądem, 
g 11, 13, 15, 17, 18.30 i 20.30 seanse łącz­
nie z koncertem. Młoda Gwardia (Pałac 
Kultury) — 7 czarodziejskich płatków, g. 
11, Niszczyciele samolotów, g. 12, 14, 16, 
17.30 i 19.30 seanse łącznie z koncertem. 
Polonia (Marszałkowska 56) — Drużyna,
g. 12; Zagubione melodie, g. 14, 16, 18, 20. 
1 Maj (Podskarbińska 7) — Konwój dr M., 
g 14 16, 18, 20. W—Z (Leszno 19) — Pięk­
ności nocy, g. 14, 16, 18, 20. Ochota (Gró­
jecka 65) — Romeo i Julia, g. 14, 16, 18, 
20 Stolica (Narbutta 50a) — Achtung, Ban- 
riiten S. 14, 16, 18, 20. Syrena (Inżynier­
ska 4) _  urok szatana, g. 14, 16, 18, 20. 
Tęcza (Suzina 4) — Wróg publiczny nr 1, 
e 13 45, 16, 18.15, 20.30. Olsztyn (Włochy) — 
Natchnienie, g. 17, 19. Student (Jelonki) -  
Na barykadach Hamburga, g. 17, 19. Lotnik 
(Powstańców 1) -  Pierwszy po Bogu, g. 
17 19. Radość (Radość) -  Sól ziemi, g. 17, 
19. Mazowsze (Skierniewicka 2/4) Liliom- 
fi, g. 15.45, 18, 20.15.

R A D I O
na dzień 14 października 1955 r. (piątek) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 6 55 15 26. Wiad. 5.05 6 00

7.00 7.40 12.04 16 00 20.00 23.00.
5.10 Por. rozm. roln 5.30 Muz 5.48 Gimn 

6 15 Mel. i piosenki 6.33 Kai. Rad. 6.45 
Gimn. 7.15 Muz 7 45 Błękitna sztafeta 8.00 
Konc. 8.40 Konc 9.00 „Sosny przed szko­
łą" -  aud. dla klas III i IV 9.20 Konc
9.40 Aud. dla przedszkoli 10 00 Muz. 10.35 
Muz. 11.30 Muz. i aktualn 12.10 Przegląd 
pra«v 12.15 Muz 12.30 „Na swojską nutę"
13.00 Aud dia wsi 13.10 „Z wędrówek geo­
loga" — aud dla klas VI 13.40 Przerwa 
15.30 „Nie dajmy im zginąć" ode. pow. dla 
dzieci 16.05 „Słuchacze piszą" 16.10 Konc 
16.50 Porady prakt. 17.00 Kurs języka ro­
syjskiego 17 30 Śpiewamy pieśni i piosen­
ki 17.55 Muz. 18.20 Audycja dla młodz. 18.45 
„Nieboraczek" opow. Del Valle Inclana
19.00 „Opowieść o Schubercie" 20.25 Aud. 
dla wsi 20.35 „Ostry dyżur" słuch, według 
sztuki Lutowskiego 22.05 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 5.30 12.35 Wiad. 6.00 7.00

7.40 14.0? 18.15 21 30 23.50.
Od godz. 5.37 do 7.45 Transmisja p. I 7.45 

Przerwa 12.40 „Narysujemy schodki mu­
zyczne" — aud. dla klas I i II 13.00 Konc 
14.10 „Pańszczyźniany chleb" — opow 
Franki 14.50 Muz 15.05 Utwory skrzypcowe 
15.25 Mistrzowie walca 16.00 Muz. dla 
wszystkich 17.00 „Z życia Zw. Radzieckie­
go" 17.30 Na Warsz. Fali 18.00 Na sport 
fali 18.20 Muz 18 40 Konc. Chóru 19.00 Muz 
i aktualn. 19.25 Aud. lit. 19.40 Kompozy­
tor Tygodnia — R Statkowski 20.25 Aud 
aktualna 20 40 „Z melodią i piosenką przez 
świat" 21.50 Kronika sport i sprawozda­
nie z mistrzostw świata w szermierce 22.00 
Konc. symf. 23.35 Muz. tan.

Dyżury szpitali
Interna: Leszno 15, Świerczewskiego 67, 

Oczki 6. Chir. ogólna: Świerczewskiego 67, 
Al Wojska Polskiego 25, Oczki 6. Chir. 
urazowa: Świerczewskiego 67. Chir. dziec.: 
Kasprzaka 17. Położn. i Ginekol.: Świer­
czewskiego 67, Starynkiewicza 3, Karowa 
2. Okulistyka, Urologia: Oczki 6. Laryn­
gologia: Kasprzaka 17.

kłady pracy 1 kupon — za 50 kg. W grud­
niu — losowanie nagród nie byle jakich: 

komplet mebli za 8 tys. zł, 3 motocykle 
W FM (najnowsze modele), 5 rowerów 
„Bałtyk", 5 radioodbiorników „Mazur", 
5 tapczanów, 6 kompletów mebli kuchen­
nych, wyżymaczki, zegarki na rękę, bu­
dziki, komplety garnków aluminiowych, 
obrusy igelitowe, bielizna damska i mę­
ska, wieczne pióra, portfele, teczki. To 
wszystko dla zbieraczy indywidualnych. 
A dia zbiorowych — zakładów pracy — 
2 komplety: radioodbiornik „Mazur *, a- 
dapter i płyty, 2 komplety do siatkówki 
z kostiumami dla drużyn, 2 księgozbio­
ry po 2 tys. zł i sprzęt sportowy. Na 
nagrody przewidziano ponad 100 tys. zł. 
W Warszawie następujące punkty przyj­

mują makulaturę na konkurs: sklepy Wo­
jewódzkiej Zbiornicy Przemysłowych Su­
rowców Wtórnych przy ui. Koszykowej 
64, Targowej 45, Puławskiej 16, Błońskiej 
10, Grodzieńskiej 1, sklepy Sp-ni „Zbior­
nica Odpadków", „Surowiec" i „Zbieracz" 
przy ul. Rutkowskiego 23, Chłodnej 14, Pu­
ławskiej 81, Niegolewskiego 3, Młocińskiej 
8, Oświęcimskiej 28, Górczewskiej 14, Pu­
ławskiej 55, Ceglanej 8, Targowej 21, Chro­
brego 14 (Włochy), Al. Wyzwolenia 54 (Je­
lonki), Mokotowskiej 42, Al. Jerozolimskich 
115 Nowosieleckiej 1, Zawrotnej 1, Czer­
niakowskiej 42, Targowej 35, Wincentego 
22, Pi. Przymierza 5, Grochowskiej 138, 
Stalowej 41, Żytomierskiej 5 (Bródno), Pło­
wieckiej 113 (Wawer), Gorzowskiej 1 (Fa- 
lenica), Szosie Modlińskiej (Henryków), 
Grochowskiej 359, Białołęckiej 54, Radzy- 
mińskiej 40.

W woj. warszawskim — sklepy i oddzia­
ły Wojewódzkiej Zbiornicy Przemysłowych 
Surowców Wtórnych w Siedlcach, Mińsku 
Mazowieckim, Kałuszynie, Grodzisku Maz., 
Płocku, Ciechanowie, Żyrardowie, Prusz­
kowie, Ostrów! Maz., Sochaczewie, Prza­
snyszu, Garwolinie, Makowie Maz. oraz 
wszystkie punkty skupu surowców wtór­
nych Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska".

Odczyt o energii atomowej
Stowarzyszenie Elektryków Pol­

skich urządza 18 bm., godz. 18.00, w 
gmachu NOT, W-wa, Czackiego 3/5, 
zebranie odczytowe, na którym mgr 
inż. Władysław Ney wygłosi referat 
pt. Perspektywy zastosowania ener­
gii atomowej w energetyce (na pod­
stawie .materiałów- z Konferencji Ge­
newskiej).

W y c ie c z k i  » 8 r l l$ e w s f e i® «
dla młodzieży

Oddział Obsługi Turystycznej „Orbis" 
organizuje specjalnymi pociągami tury­
stycznymi wycieczki szkolne dla miasta 
W-wy i woj. warszawskiego do Poronina, 
Zakopanego, Krakowa i Wieliczki. Koszt 
ze świadczeniami wynosi 125 zł od osoby. 
Bliższych informacji udziela Oddział Ob­
sługi Turystycznej „Orbis" W-wa, PI Kon­
stytucji 4, I piętro tel. 883-55. Pierwszy 
pociąg odjedzie ón. 17.X,55 r.

W Ę g ścsą g i  k o n n e
TYPY NA SOBOTĘ

Sobotnie gonitwy urozmaicone są c^-ka- 
wym wyścigiem z płotami, gdzie szanse 
koni są zrównane wagą.

Flondra — Budreiba, Bola — Oregon, 
Błyszczka — Bryt, Zahukana — Irmela, 
Maskarada — Borówka, Swat — Pożar, 
Izotop — Preston, Lubiechnia — Figlat- 
ka.

Z ekranów stolicy

Piękności n o c y
r  ^ ^ . . . . . . r  r ~ . . . • i

1

Film produkcji francusko-wloskiej. Scenariusz i reżyseria: Renć Clair. Zdjęciat 
Armand Thirard. Muzyka: G. Van Parys, G. Auric, L. Beydts. W głównych rolach! 
Gerard Philipe, Giną Lollobrigida, Martine Carol, Magali Vendeuil. Film w wersji 
polskiej opracowano w dubbingu oraz w napisach.

wydał Kartezjusza — nade wszystko 
ceni „la raison et le bon sens11 —- 
rozum i zdrowy rozsądek. Ta nieza­
wodna busola pozwala mu bezpiecz­
nie wędrować po krainie fantazji, 
lecż każe każdą podróż w świat ba­
jek i marzeń kończyć mocnym do­
tknięciem ziemi.

Choć wszystkie przygody Claude‘a 
mogły się zdarzyć w rzeczywistości 
minionej, prawdą realną, konkretną 
jest to przede wszystkim, co możemy 
sprawdzić doświadczeniem. Prawdą 
jest stacja benzynowa i radio w bi­
stro i piękna kasjerka, która tylko 
w snach zamienia się w hurysę.

Szczęście czeka często nie tam, 
gdzie go szukamy. Claude, goniąc za 
chimerami snów, nie przeczuwa, iż 
szczęście czeka obok, tuż, w oczach 
pełnych obietnic i uśmiechu kobiety, 
którą'co dzień mija na ulicy.

W „Pięknościach nocy11 podoba się 
nam chyba najbardziej to, iż tak 
nieodparcie choć bez żadnego nacis­
ku przekonują nas do rzeczywistości. 
Są wielką afirmacją realnego życia, 
naszego własnego „dziś". Każą cie­
szyć się życiem bez wielkich słów, 
bez transparentów, bez sloganów, bez 
nudnej argumentacji filozoficznej.

Clair wie, iż zarówno optymistyczna 
tendencja pamięci, jak i zwykła przeko­
ra każą często człowiekowi chwalić prze­
szłość. Przez wszystkie epizody filmu 
przewija się jedna i ta sama — choć róż­
nie odziana — postać staruszka, który 
zrzędzi na teraźniejszość i wspomina 
„dawne dobre czasy". Czy Clair sugeru­
je nam, iż „wszystko już było"? Nie, on 
raczej wykazuje, iż we wspomnieniach 
naszyrch tkwi jedna niewątpliwa wartość) 
nasża własna młodość i wynikający i 
niej życzliwy stosunek do świata.

NIE SPOTKAŁEM jeszcze nikogo, 
komu „Piękności nocy11 wyraźnie 

by się nie podobały. Ludzie bawią 
się tym filmem, wychodzą z kina 
uśmiechnięci, choć nie jest to tylko 
rozbawienie, jakie wywołuje dobra 
komedia. (Czy film Rene Claira mo­
żna nazwać po prostu komedią — to 
inna sprawa). Co jednak podoba się 
nam w „Pięknościach nocy"? Fanta­
styka? Dowcip? Satyra? Bo przecież 
na pewno nie tylko niepokojąca uro­
da Lollobrigidy i młodzieńczy urok 
Gerarda Philipe.

Rene Clair powiedział kiedyś, iż 
„kino dla publiczności to fotografia 
zdarzenia, które istniało. Racją ist­
nienia obrazu na ekranie jest jego 
możliwa rzeczywistość11. Racją ist­
nienia „Nocnych piękności11 są ma­
rzenia i — doświadczenia każdego z 
nas.

W ciągu 91 minut — tyle trwa 
film — śledzimy sytuacje oszałamia­
jące swą zmiennością i fantastyką. 
Przez półtorej godziny śmiejemy się, 
dziwimy, zachwycamy, wzruszamy. 
Odbywając podróż przez historię w 
pogoni za szczęściem odnajdujemy 
jakieś okruchy własnych marzeń, 
własnych wypraw w świat snu. Lecz 
ani jedna sekunda w ciągu owych 91 
minut nie przynosi nam zwątpienia 
w realność i... wartość naszego wła­
snego świata, w rzeczywistość, która 
czeka nas poza salą kina, a może, 
może... tkwi obok nas, w sąsiednim 
fotelu.

Podoba nam się jasna logika tej 
przedniej zabawy. Czujemy się wcią­
gnięci niejako w samą technikę sto­
sowania ulubionej przez Rene Claira 
konwencji snu,- Patrzymy jak muzyk 
Claude zasypia, a ponieważ znamy 
już „obiekt11 jego sennych marzeń 
wkraczamy w nie równie chętnie i 
równie niecierpliwie jak bohater fil­
mu.

Znakomita praca operatora Armanda 
Thirard pomaga nam powiązać sen i ja­
wę w uroczą całość. Nogi fortepianu, 
przy którym piękna markiza (Magali 
Vendeuił) śpiewa śliczną „berżerkę" roz­
pływają się we mgle. Przedmioty nie są 
tu ważne. Ważna jest treść i nastrój sen­
nego marzenia. Obrazy świata jawy są 
bardzo drobiazgowe, pełne szczegółów. 
To fotografie konkretów. Obrazy świata 
snów — uproszczone, częściowo stylizo­
wane, umowne. Przejście z jednej rze­
czywistości w drugą jest tak proste i o- 
czywiste, jak prostym i oczywistym prze­
dłużeniem i rozwinięciem jawy wydaje 
się nam marzenie senne.

/^LAIR — MĘDRZEC uczy nas po- 
^  godnej filozofii realizmu. Wie on, 
iż „powab bajek rozbudza umysł11, 
ale — nieodrodny syn narodu, który

Pól żarłem -  pół serio

Telegraficzny podarek
Pani Maria s ły n ę  z tego, że umie przy­

rządzać dobre nalewki i dorsze po gruziń­
ska. Toteż nie zdarzyło s ą ani razu żeby 
pan Józef, amator tych specjałów  nie zło­
żył je j  w dniu im ien n  swoich życzeń. P o­
nieważ solenizantka mieszka w Mrągowie, 
postanowił uczynić to drogą kablową. W

REDAKCJA -  Warszawa, ul Mar­
szałkowska 3/5 Centrala 89241 2, 3, 
tel Red naczelny 418-57 Sekre­
tariat 418-73 Dział mieiski i red 
nocna 892-42 Wydanie prowin­
cjonalne 413-59, dz oświaty 418-71. 
koresp. 80-525 Dział Ogłoszeń 
418-00. Sekret. Red przyjmuje w 
dni powszednie w godz. od 10—12 B-6-12777

ADMINISTRACJA -  u) Wiejska 
12, tel 824-11 Zamówienia i wpła­
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe Prenumerata 
miesięczna wynosi S zł, kwartał 
nie 15 zł. Wydaje Instytut Prasy 
„Czytelnik" Druk RSW Prasa, 

Marszałkowska 3/5.

Dnia 12 października 1955 r. zmarł 
przeżywszy lat 45

mgr inż. JAN CIESLICKI 
Dyrektor Departamentu Techniki i 
Geologii w Centralnym Urzędzie Na­
ftowym — długoletni pracownik Mi­
nisterstwa Górnictwa Węglowego Pań­
stwowej Komisji Planowania Gospo­
darczego — odznaczony Złotym i 
Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Me­
dalem 10-lecia Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. W Zmarłym przemysł 
naftowy traci ofiarnego i zasłużonego 
pracownika.

Prezes Centralnego Urzędu 
Naftowego

Dnia 12 października 1955 r. zmarł
przeżywszy lat 45

Tow. mgr inż. JAN CIESLICKI
Dyrektor Departamentu Techniki i 
Geologii w Centralnym Urzędzie Na­
ftowym — długoletni pracownik Mi­
nisterstwa Górnictwa Węglowego. 
Członek PPR i PZPR — odznaczony 
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi 
oraz Medalem 10-lecia Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. W Zmarłym 
tracimy ofiarnego działacza Frontu 
Narodowego i dobrego Towarzysza. 

POP PZPR przy Ministerstwie 
Górnictwa Węgl., POP FZPR 
przy Centralnym Urzędzie Na­
ftowym, Rada Miejscowa Z. Z. 
Górników przy Centralnym U- 
rzędzie Naftowym i Min. Gór­

nictwa Węglowego.

Dnia 12 października 1955 r. zmarł 
przeżywszy lat 45

mgr inż. JAN CIESLICKI
Dyrektor Departamentu Techniki i 
Geologii w Centralnym Urzędzie Na­
ftowym. Długoletni pracownik prze­
mysłu naftowego, odznaczony Srebr­
nym i Złotym Krzyżem Zasługi oraz 
Medalem 10-lecia Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. W Zmarłym traci­
my nieodżałowanego Kolegę i Towa­
rzysza pracy.

Pracownicy Centralnego Urzędu 
Naftowego.

S. p. HELENA PŁACZKOWSKA
po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarła dn. 12.X .1955 r., przeżywszy lat 
52. Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm. 
o godz. 10 na cmentarzu bródnowskim, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku mąż, córka, syn 1 
rodzina.

8. p. TADEUSZ EDMUND 
RADKIEWICZ 
kapitan-pilot

zmarł w dniu 12.X.1955 r. w wieku lat 
40. Pogrzeb odbędzie się w Brwino­
wie dnia 15 bm. o godz. 10 na cmen­
tarzu miejscowym, o czym zawiada­
miają pogrążeni w głębokim smutku 
żona, dzieci, rodzice i rodzina. 5969-1

S. p. KAZIMIERZ PIOTR SIPOWICZ
emeryt, zmarł 12 października br., 
przeżywszy lat 80. Nabożeństwo ża­
łobne odbędzie się w kościele na Po­
wązkach 15 października o godz. 10, 
po którym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok, o czym zawiadamiają: żona, 
córki, synowa, zięciowie i wnuki.

W dniu 16.X, jako w pierwszą bo­
lesną rocznicę śmierci ukochanego 
męża i ojca
Ś. p. WACŁAWA REMBERTOWICZA
odbędzie się o godz. 7 wieczorem na­
bożeństwo żałobne w kościele św. 
Aleksandra, o czym krewnych i przy­
jaciół zawiadamiają żona i dzieci.

6482-1

P o d z i ę k o w a n i e
Zarządowi Głównemu Związku Li­

teratów Polskich, Dyrekcji, koleżan­
kom i Kolegom za okazanie tak wiel­
kiej życzliwości i współczucia, za po­
niesione tak ofiarnie trudy i koszty 
związane z pochowaniem drogich 
nam zwłok
ś. p. STANISŁAWA ANTONOWICZA
a także wszystkim, którzy wzięli u- 
dział w pogrzebie, podziękowanie z 
głębi serca składają żona i rodzina.

6529-1

tym  celu udał się do urzędu pocztow ego  
Warszawa. — Sejm  i nadał depeszą tej tre ­
ści:

„Przesyłamy serdeczne życzenia imie­
ninowe. Przyjadę niedziela. Ziutkowie".
Gdy przyjechał do Mrągowa, zdziwiło go 

ogromnie to, że nikt nie przyszedł na sta­
cję.

— Co się stało? — niepokoił się. — Może 
zdarzyło się jakieś nieszczęście?...

Biło mu mocno, serce, gdy naciskał gu­
ziczek od dzwonka.

W korytarzu przerażone chrześniaczki 
rzuciły mu się na szyję, najmłodsza łkała.

— Gdzie jest mamusia? — pytał.
— W yjechała wczoraj do Warszawy, bo 

otrzymała telegram.
Pani Maria kończyła właśnie piec placki, 

gdy przyszedł listonosz. Na dużym ozdob­
nym blankiecie, z całującym i się gołąbka­
mi czytała:

„Przesyłamy serdeczne pozdrowienia
Imieninowe. Przyjedź niedziela. Ziutko­
wie".
Przeczytała i... patelnia wyleciała je )  z 

ręki. — Jezus Maria! — pomyślała. — Jeśli 
oni wzywają ‘ mnie żebym  przyjechała do 
nich w dniu swoich imienin, to znaczy, że 
zdarzyło się wielkie nieszczęście...

Niebawem była w pociągu. N iecierpli­
wie oczekując końca podróży co godzinę 
zażywała krople Walerianowe.

*
Nie, nie zdarzyło się żadne n‘ eszczęście 

—nikt nie umarł an nawet nie zachorował. 
Imieninowy telegraficzny kawał wszyst­
kim się podobał z w yjątkiem  bohaterów  
zdarzenia, ale oni podobno nie mają po­
czucia humoru. 1 to do tego stopnia, że 
noszą s ‘ ę z zamiarem wystąpień:a do sądu
0 odszkodowanie tytułem  poniesionych  
strat moralnych  i materialnych. A  może 
sprawę jakoś załagodzi M inisterstwo Poczt
1 Telegrafów? (JAK)

r r D  POCZĄTKU dziejów człowieka 
oyło w nim niezadowolenie z 

istniejącej rzeczywistości ale od po­
czątku też była miłość. I ona nadaje 
sens wędrówce człowieka przez wie­
ki.

„Piękności nocy11 podobają się 
nam także i dlatego, iż nasyca je 
wspaniały, intelektualny humor 
francuski, który umie wszystko roz­
jaśnić żartem i niczego żartem nie 
poniżyć. Patrzymy na sztandar 
Francji poszarpany kulami w nie­
godnych walkach, patrzymy na o- 
brązy wspominające rewolucję fran­
cuską. W żartobliwym ujęciu nie ma 
tu nic z szyderstwa. Żart Rene Clai­
ra, jako przejaw wolnej ludzkiej 
myśli, nie cofa się przed niczym, po­
nieważ wszystko co istnieje w ży­
ciu społecznym — pojęcia, symbole, 
instytucje — stworzone zostało przez 
człowieka i podlega jego ocenie.

Opuszczamy kino pokonując chęć, 
aby — wzorem młodego Claude‘a — 
biec do domu, zakopać się w łóżku 1 
śnić, śnić o czynach odwagi i dziel­
ności, o odaliskach i markizach. Po­
konujemy tę chęć ponieważ przekcn 
nał nas Rene Clair, iż rozum i zdro­
wy rozsądek każą jednak mocno stą­
pać po ziemi, czuć bujne, realne ży­
cie wokół, a u boku towarzyszkę ni« 
z mgieł sennych marzeń utkaną, alf 
z krwi i kości. Tak nam radzi Clair- 
mędrzec. Lecz mimo wszystko trud­
no oprzeć się wrażeniu, iż nie miał­
by on nic przeciw życzeniu pod 
adresem widzów oglądających, 
„Piękności nocy11:

— Przyjemnych snów!
STANISŁAW GRZELECKJ

„Piękności nocy" ukazały się na na­
szych ekranach w dwóch wersjach: z na­
pisami oraz w dubbingu. Okazało się przy 
tym, iż stać nas na dobry dubbing. Re­
żyser S. Nowicki zarówno umiejętnie 
dobrał głosy aktorów, jak skutecznie o- 
panował zacofanie naszej techniki. Re­
daktorzy tekstów (tłumaczonych przez SI 
Brucza) — J. Balkiewicz, K. Bilska, J. 
Czarny — na ogół szczęśliwie pokonali 
trudności językowe (lapidarność i precy­
zja sformułowań francuskich).

st. g.
-------------------------------------------------- ----✓

Nie znała przepisów PKO
Bez uzasadnienia urzędniczka Centrali 

PKO domagała się od naszego Czytelnika 
„uzasadnienia" wypłaty na odwrocie cze­
ku „na okaziciela", o czym pisaliśmy 10 
września. Centrala PKO wyjaśnia bowiem 
w odpowiedzi, że:

„...Uzależnienie przez pracowniczkę 
PKO realizacji przedłożonego czeku od 
zamieszczenia na odwrotnej stronie cze­
ku notatki o celu wypłaty, opatrzonej 
podpisem posiadacza rachunku, było nie­
zgodne z obowiązującymi przepisami, o- 
bowiązek ten bowiem został zniesiony 
już w listopadzie 1954 r.“ (su)
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ZAINTERESOWANY: Oto adresy Porad­

ni Przeciwalkoholowych w Warszawie. 
Mokotów ul. Belgijska 4, Żoliborz ul. 
Felińskiego 8, Grochów ul. Grochowska 
337.

BOGDAN W. Komplety znaczków kra­
jowych można nabyć w Państwowym 
Przedsiębiorstwie Filatelistycznym, War­
szawa ul. Nowogrodzka 45-

KRESLARZ z  ŻYRARDOWA. Radzims 
zwrócić się do Oddziału Zatrudnienia Po­
wiatowej lub Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej.

EDM. WYBORSKI. Kurs Języka nie­
mieckiego na razie nie jest prowadzony 

ZOFIA ZAKRZEWSKA. Dziękujemy ZJ 
przesłany list, z którego, niestety, nlf 
skorzystamy.


